
Nr. 61. Lwów dnia i  4  Marca 1861. Czwartek.
W ychodzi we Lwowie codziennie, wyjąwszy po- 

liedziałki i dni następujące po świętach uroczystych.
Cena prenumeraty we Lwow ie wynosi na rok 

ały 16 z ł . , na pół roku 8 z ł . , na kw artał 4 zł. —  
przesyłką pocztową w kraju na rok cały 20  zł., 

o pół roku 10 z ł., na kwartał 5 zł.
Miesięcznie dla Lwowa 1 zł- 35 kr. w. a.
Pojedynczy numer kosztuje 10 centów w. a.

Lwów dnia 13, marca.
W ybory  w łaśn ie  rozpisane w kładają obo- 

viazek na każdego o b y w ate la , aby w nich jak  

aajczynniejszy wziął udział. O becnie je s t najw aż­

niejszym zadaniem  całego ogółu obyw ateli zabez­

pieczyć sw oje p raw o w yborcze t a k , aby z nich 

w dniu  oznaczonym  korzystać mogli.

M a m y  trzy rodzaje  w y b o r ó w  w  kraju. W ł a ­
śc ic ie le  dóbr  tabu larnych ,  p ła c ą c y c h  przynajm nie j  
1 0 0  zł. p o d a tk ó w  s ta ły c h  z d o d a tk a m i (p o tr ą c iw -  
zy ty lk o  do d a tek  w o je n n y )  w yb iera ją  o b w o d a ­

mi z pos'ród s ie b ie  p o s łó w .  Klasa ta w y b o r c ó w  
n ie śc i  w  s 0 ^'e ludzi z p e w m e m  w y k s z t a łc e n ie m ,  
l ie w ą tp h w ie  p r z y c h y ln y c h  sp ra w ie  naszej  n a r o d o -  
vo śc i  i a u to n o m ii  krajow ej ,  k tórzy  p r a w ie  bez  w y -  
ątku podpisali  d e k la r a c y ę  p o d a n ą  p. M in is trow i  

Stanu. N ie  m a m y  przeto  w ą t p l iw o ś c i ,  że  te  k la -  
*ę z a sta n ie  term in  w y z n a c z o n y  na w y b o r y  z u p e ł -  
l ie p r z y g o to w a n ą .

D o  drug ie j  k a te g o r y i  w y b o r c ó w  n a leżą  te,  
, tóre s i ę  m ają  o d b y w a ć  p o  m ia s ta c h  z n a c z n ie j -  
z y c h , w y s y ła j ą c y c h  o s o b n y c h  p o s łó w  na  se jm .  

tV iem y,  że  w  k a ż d e m  z ty c h  m ia s t  znajdu je  s ię  
p e w n a  i lo ś ć  ludzi  o ś w i e c o n y c h ,  p r z e ję ty ch  d u -  
■hem p r a w d z iw ie  p a t r y o ty c z n y m  a przytem  n i e ­
z a w is ły ch  od w p ły w u  n ie p r zy ja z n e g o  r o z w o j o w i  
laszej n a r o d o w o ś c i  i a u to n o m ii .  L ic z n y  z a stęp  
n ie sz cż a n  w z ią ł  u d z ia ł  przy z e b r a n i u , k tó re  w y ­
la ło  d e l e g a c y ę  naszą  do  p. Ministra S t a n u  i za ­
m ieśc i ł  im io n a  s w o j e  na p o d p isa c h  po d a n e j  przez  
nia  dek la ra cy i .  M o że  w i ę c  kraj z u f n o ś c ią  l iczyć ,  
że przy z n a n e j  g o r l iw o ś c i  n a sze j  in te l ig e n c y i ,  r o z ­
rzu co n e j  dz iś  d o s y ć  z n a c z n ie  po ty c h  m i a s t a c h , 
w y b o ry  te w y p a d n ą  ta kże  w  d u c h u  n a r o d o w y m  
• na k o r z y ść  dobra  p o w s z e c h n e g o .

N a jw ię k s z ą  t r u d n o ś ć  w  na d a n iu  w y b o r o m  
o b r o tu  p o m y ś ln e g o  dla o g ó ln e j  sp r a w y  n a r o d o ­
wej i a u to n o m ii  krajow ej nas tręcza  trzecia  k a te -  
gorya .  Ma o n a  s ię  sk ła d a ć:  1 )  z w ła śc ic ie l i  dóbr  
ta b u la r n y c h  t a k ic h ,  k tórzy  p ła cą  m n ie j  niż 1 0 0  
Ir. p o d a tk u  s t a ł e g o  i k tórzy  n ie  są  z a l ic ze ­
ni d o  g m in y  w ł o ś c i a ń s k i e j ,  ty lk o  s t a n o w ią  w  
•wojej w ło ś c i  o s o b n ą  d w o r s k ą  g m i n ę ;  2 )  
ó w y b o r c ó w  w y b r a n y c h  przez g m in y  w ło ś c i a ń s k i e .  
Ta d ruga  c z ę ś ć  w y b o r c ó w  j e s t  n a d er  w a ż n ą  dla 
kraju, o b e j m u j e  b o w ie m  n a j l i c z n ie j s z ą , n a jm n ie j  
o ś w i e c o n ą  c z ę ś ć  l u d n o ś c i ,  a p o d le g a ją c ą  najbar­
dziej w p ł y w o w i  ż y w i o łó w  n iep r zy ja z n y c h  dla naszej  
l a r o d o w o s c i .  U c h y le n ie  t y c h  z g u b n y c h  w p ł y w ó w

na lud  nasz  j e s t  p i e r w s z y m  i n a jz n a k o m it s z y m  
o b o w ią z k i e m  k a ż d e g o  o b y w a t e la ,  n a l e ż ą c e g o  do  
k a te g o r y i  w y b o r ó w  w  g m i n a c h  w ie j sk ic h .  N a ­
le ż y  p r z e d e w s z y s t k ie m  b r a ć  jak  n a jc z y n n ie jsz y  
u d zia ł  w  ty c h  w y b o r a c h .  W ł a ś c i c i e l e  dó b r  ta ­
b u la rn y ch ,  k tórzy  są  w łą c z e n i  do  g m in  w ł o ś c i a ń ­
sk ic h ,  pow'inni,  jeże li  są  m y ln ie  w p isa n i  d o  inn ej  
k a te g o r y i  w y b o r c ó w ,  w c z e ś n i e  p o d a w a ć  r e k la m a -  
c y e  i z a c ią g n ą ć  s ię  w  s z e r e g i  ty c h  g m in ,  g ł o s o ­
w a ć  r a ze m  z w ło ś c ia n a m i  n a  w y b o r c ó w ,  z a le c a ć  
im  n a  w y b o r c ó w  lu d z i ,  k tórzy  is to tn ie  m o g ą  
przy w y b o r z e  na  p o s ł ó w  p r z ec h y l ić  t a k o w e  na 
s t r o n ę  k a n d y d a t ó w  sp rzy ja ją cy ch  sp ra w ie  n a r o ­
d o w o ś c i .  T a k im i  w y b o r c a m i  i tak im i k a n d y ­
d a ta m i n i e b ę d ą  n ig d y  lud z ie  za leżn i  o d  rządu,  
k tó rzy  pob ierają  u tr z y m a n ie  s w o j e  z d o c h o d ó w  
skarbow 'ych .  N a le ż y  w i ę c  o ś w ie c a ć  lud  nasz  
w ie jsk i  o n i e b e z p ie c z e ń s t w ie  ta k ich  w y b o r c ó w  i 
p o s łó w  dla n i e g o  s a m e g o .

P r z y p o m in a m y ,  że  p r a w o  tak g ło s o w a n ia  
na w y b o r c ó w  w  g m in a c h  w ie jsk ic h ,  jak z o s ta n ia  
w y b o r c ą ,  przysłużą ,  o p r ó c z  w ł o ś c i a n  s a m y c h  o -  
p ła c a ją c y c h  s ta ły  p o d a tek ,  o p r ó c z  d z i e d z ic ó w  ta ­
b u la rn y ch ,  p ła c ą c y c h  m n ie j  niż 1 0 0  zł. p o d a tk u  
a w c i e l o n y c h  d o  o k r ę g ó w  w y b o r c z y c h  g m in  w ie j ­
s k ic h ,  ta k ż e  i r z e m ie ś ln ik o m ,  k u p c o m ,  o f i cy a l i s to m  
p r y w a tn y m ,  d z i e r ż a w c o m  d ó b r ,  prop in acyj ,  kar­
c z e m ,  m ł y n ó w ,  s ł o w e m  w s z y s tk im  o s ia d ły m  w  
g m in ie  a p ła c ą c y m  o d  s w e g o  za ro b k u  p e w n y  
s ta ły  p o d a tek .  C z u w a ć  w i ę c  na leży ,  a ż e b y  przy  
w y b o r a c h  żadna  z ty c h  k a teg o ry j  o b y w a te l i  kraju  
i g m in y  n ie  zosta ła  w y łą c z o n ą .  Jeże lib y  zaś  k t o ­
k o lw ie k  z w y m i e n i o n y c h ,  lu b  in n y c h  j e s z c z e  z a ­
r o b k u ją c y c h  k a te g o r y j  b y ł  p o m in ię t y  w  sp is a c h  
w y b o r c ó w ,  n a le ży  w c z e ś n i e  z a n ie ś ć  d o  urzęd u  
r e k la m a c y ę ,  o p ie s z a ły c h  w  tej m ier ze  z a c h ę c a ć ,  
n i e ś w i a d o m y c h  o ś w ie c a ć ,  n ie p o r a d n y m  p o m a g a ć  
i w s z e lk i e m i  s p o s o b a m i  z a p e w n ić  jak  n a jw ię k sze j  
i lo ś c i  ludzi ś w ia t le j s z y c h  a n i e z a w is ły c h  g ł o s  
przy w y b o r a c h ,  tak w y b o r c ó w ,  jak  p o s łó w .

W i a d o m o  n a m ,  że  w  w i e lu  m ie j s c a c h ,  
g d z ie  w ła ś c i c i e l  tab u la rn y  w y d z i e lo n y  j e s t  ze  s w o ­
ją d w o rsk ą  g m in ą  z g m in y  w ł o ś c i a ń s k i e j ,  n ie z a -  
m ie s z c z o n o  na sp i s a c h  w y b o r c ó w  tak ich  c z ł o n ­
k ó w  g m i n y ,  k tórzy  o s ie d l i  w  dz ied z in ie  d w o r ­
skiej,  t. j. d z i e r ż a w c ó w  w ł o ś c i  lub  g r u n t ó w  d o -  
m in ik a ln y c h  o f ic y a l i s tó w  p r y w a tn y ch ,  r z e m ie ś ln ik ó w  
d w o r s k ic h ,  aren d a rzy  i t.d. Ż adną m iarą n ie  m o g ą  b y ć  
te  d w o r s k ie  g m in y  p o z b a w io n e  pra w a  ob iera n ia  w y ­
b o r c ó w ,  ani ich  c z ł o n k o w i e  prawa b y ć  o b r a n y m i w y -

Ogłoszenia przyjm uje A dm inistracya „ G ło s u “ z 
opłatą od w iersza drobnym drukiem (petit) za pierw­
sze i jednorazow e umieszczenie po 10 centów , za 
każde następne po 5 centów, z dodatkiem  należytości 
stęplowej po 30 centów od każdego umieszczenia. - 
L isty reklam acyjne nie opieczętowane nie frankują się.

Biuro Redakcyi i A dm inistracyi „G łosu" w rynku 
w domu narożnym pod 1. 179. na drngiem  piętrze.

b o r c a m i  a n a s tę p n ie  p o s ła m i .  S ą  o n e  w e d ł u g  u -  
s t a w y  g m in n e j  z r. 1 8 4 9  i w e d ł u g  u s t a w y  w y ­
bo rcze j  §. 1 2 .  w  z u p e łn e m  p o s ia d a n iu  p r a w  wraz  
z w s z e l k i e m i  in n e m i  g m in a m i .  J eże l i  w i ę c  c z ło n ­
k o w ie  d w o r s k ic h  g m in  zostali  p o m in ię c i  w  sp i ­
s a c h  w y b o r c z y c h ,  p o w in n i  s ię  u p o m in a ć  s w e g o  
pra w a  przez r e k la m a c y ę  do  u r z ę d ó w  p o w ia t o w y c h  
a g d y b y  te sk u tk u  n ie  o d n io s ły ,  n a le ż y  j e  z a n ie ś ć  
przed  se jm ,  na r ę c e  k t ó r e g o  z p o s łó w .

T y m  ty lk o  s p o s o b e m , g o r l i w e m  k r z ą ta n iem  
s ię  o k o ł o  z a b e z p ie c z e n ia  w s z y s tk im  i c h  p r a w  w y ­
b o r c z y c h  i c z u w a n i e m  , aby  w s z y s c y  p o s ia d a ją cy  
j e  korzysta li  z n ich ,  na r e sz c ie  p o p ie r a n ie m  k a n ­
d y d a tó w  ta k  na  w y b o r c ó w  jak  na  p o s ł ó w  j e d y ­
n ie  z g r o n a  ludzi n i e z a w is ły c h ,  m o ż e m y  u z y s k a ć  
na s e j m ie  w i ę k s z o ś ć  p o m y ś ln ą  dla kraju. N ie  n a ­
leż y  p r z e p o m n ie ć ,  ż e  w  braku s t o s o w n y c h  k a n ­
d y d a t ó w  w  m ie j s c u  m o ż n a  t a k o w y c h  p r z e d s ta w ia ć  
i z in n y c h  o k r ę g ó w  w y b o rc zy c h .

Poniew aż w ybory w ym agają tw orzen ia  się 

kó łek  w yborczych, w ięc tych kó łek  g łów ną jest 

pow innością dopełnić w szystkich tu  w spom nio- 

nych obow iązków ; to jednakże nie pow inno  by­

najm niej dla pojedynczych staw ać się pow odem  

do zaniedbyw ania jednego  z na jw ażn iejszych  praw  
a zarazem  i obow iązków  obyw atelsk ich .

Takiem  tylko działaniem  m ożem y dopiąć te ­
go celu, jak i kraj nasz ma obecnie przed soba —  

a zarazem  okażem y, że je s teśm y  n a ro d e m , który 

zna sw oje p ra w a , um ie  się o n ie  up o m n ieć  i 
godnie je  wykonywać.

Do szanownej Redakcyi. Głosu.

Lwów dnia 13. m arca 1861.
Z niewypowiedzianą przykrością przyszło mi 

wyczytać w N r. 30 „P rzeg lądu" z d. 1. marca r. b. 
słowa następującej treści, że na poufnem zebraniu się 
współobywateli u mnie, „kandydaturę x. Leona S a ­
piehy na posła ze Lwowa odrzucono jednom yśln ie".— 

Nie mogę przenieść podanego fałszu i szerzenia 
go w piśmie czasowym na rachunek przyjaciół moich i 
współobywateli u mnie zebranych, domaga się równie 
wyjaśnienia rzeczy; liczne grono osób, z tych właśnie, 
którzy w tem zebraniu i pogadaniu udział mieli i 
według doniesienia „P rzeg lądu" jednomyślnie kandy­
daturę x. Leona Sapiehy odrzucili. Niniejszem więc 
dobitnie wypowiadam nie wchodząc w powody, k tóre 
redakcyą „Przeglądu" pociągnęły do tego po za 
obręb prawdy wybiegu, że cały ten fakt odrzucenia 
jednomyślnie kandydatury  x. Leona Sapiehy na 
zgromadzeniu u mnie w sobotę miejsca nie m ia ł;

gdy bowiem na zrobiony wniosek, aby x. Leona S a ­
piehę obrać posłem ze Lwowa, nastąpiły  upewnienia 
przez kilku podane, że xiążę niemylnie z izby h an ­
dlowej wybranym zostanie, nie przyszło naw et na tę  
kandydaturę do głosowania.

W ybór do sejmu x. Leona Sapiehę przez b a r­
dzo wielu w mieście naszem uważanem je s t nie tylko 
za odpowiedni, ale za konieczny, nawet, głównie 
właśnie ze względu, że to  czego nieprzypuszcza re- 
dakeya „P rzeg lądu" , sprawy i dolegliwości, ja k  się 
wyraziła, m iasta, naszego, znane mu są dokładnie, 
a  zaś pracą usilną w wydziale m iasta dowiódł, że je  
do serca przypuszczał i chciał wpłynąć na ich uko­
je n ie .— Powołany wyborem powszechnym w r. 1848 
do wydziału m iasta następnie wybrany wicepreze­
sem wydziału, pracow ał gorliwie w sekcyi finansowej 
wydziału tego, a tej gorliwości xięcia przypisać mu­
simy przyczynienie się główne do nadania zbawien­
nego kierunku uporządkowania finansów m iasta, k tó ­
rym idąc wyszły z obdlużonego stanu i przyszły do 
równowagi. N ie wyliczamy pracy i na innych s ta ­
nowiskach z dobrem m iasta związek m ającej, jakoto  
wpływu na sprawy kasy oszczędności i je j urządze­
nia, widzimy go bowiem wszędzie udział biorącego, 
gdzie idzie o dobro kraju  i m iasta  i do wspólnej na 
te j drodze pracy zawsze gotowego.

P ra g n ę , aby t a  reklam a m oja i objaśnienia 
doszły jak  najrozleglej do wiadomości publicznej, u- 
p raszam  redakcyi „G łosu" o umieszczenie je j bez­
zwłoczne w kolumnach pism a swojego.

Ja n  Muller.

Do Redakcyi Głosu.-
Przeczytaw szy w numerze „G łosu" lis t otw arty 

p. F ranciszka Wiesiołowskiego do mnie i korespon­
denta z pod Brodów napisany —  pospieszam  w yra­
zić ze swej strony najgłębszy żal z powodu, iż uni­
kając rozwlekłości stylu, i niechcąc zbyt z blizka do­
tykać owej epoki krwawej, dałem  powód do tak  smu­
tnego nieporozumienia.

Spodziewam s i ę , że pan W iesiołowski nie bę­
dzie wymagać, byśmy tak  krwawą sprawę szczegóło­
wo rozbierali, tak  przez wzgląd na praw a drukowe, 
ja k  i przez wzgląd na delikatność, ja k ą  cierpiący 
naród winien sam sobie w obec obcych i niechę­
tnych.

Spodziewam się dalej, że pan W iesiołowski ze­
chce tych kilka uwag ze stanow iska ogólnego poglą­
du na wypadki sk reślonych , wyrozumieć z t ą  sam ą 
dobrą w ia rą , z ja k ą  pisał lis t sw ój, nie chw ytając 
mię wcale za słowa, z których szczegółowego tłu m a­
czenia nie byłbym w stanie dać żadną m iarą, dla wyż- 
wspomnionych dwóch powodów.

W  artykule, na k tóry  pan W iesiołowski powstaje, 
chciałem li tylko wykazać, że ludzie stanu w 46tym  
roku mylili się w środkach wiodących do ce lu , w 
sposób bardziej nie do p o ję c ia ; n iil i  mężów:e z ro
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P O W IE Ś Ć

przez LEONA KAPLIŃSKIEGO.

(Ciąg dalszy. Ob Nr. 48. 49. 50. 61. 54. 55. 56. 57. 58. 60.)

U parcie staw ała mu W pamięci m yśl o jutrzej-
balu —  przychodził do chwilowej przytomno- 

c* naciskiem  tej m yśli. Z jasnością zupełną  
i]zcdxtaw;a}y mu s ję v szystk ie  złe skutki, jakie nie-

Da uroczystości mieć może dla niego.
. tam słabość nie tłum aczy, bo w słabosć

'*e , , ■’ Zna* nieprzyjaciół, którzy pewnie korzy-
’*a<? Ł ą, aby rnil Zasz|t0<jzj(ł_ w ś ró(j tak niepokoją­
cy c go  ̂ aw i przypuszczeń postanow ił spróbować, 
;zv istotn ie je s t  tal- „ i  i  ■ , - -osłabionym, by się jutro nie
nóM choć chwilę iedna ’ , , , . .

^ na pokojach dworskich po
tazać.

Z trudnością powstał z łóżUa, pr2Cszedł Uilka 
kroków opierając się o meble i stan ą ł we drzwiach, 
które z sypialnego pokoju prowadziły do salonu. 
,v  tym  salonie przez okna nie zasłon ięte, wchodziło 
lziwne jaskrawo blade św iatło owej nocy. W zrok 
hrabiego przypadkiem zwroci1 się ku przeciwległej 
lrzwiom ścianie, na której w isiał portret reg imenta- 
rza Janusza Białopolskiego. Surowe a niepewnym 
oświetlone blaskiem oblicze, groźnem jakiem ś patrza- 
o wejrzeniem, zdawało się na chwilę hrabiemu, że 

porusza /dę głowa i że cała postać z płótna ku n ie­

mu występuje —  chciał oczy oderwać, lecz jak  w 
śnie gorączkowym oderwać ich zaraz nie mógł, w resz­
cie wyraźny gw ałt sobie zadając — dał krok n a ­
przód — odwrócił się w lewo — chciał iść ku drzwiom 
wychodzącym z salonu na ta ra s , aby odetchnąć wol­
niejszym powietrzem — nagle w strząsł się cały. W e 
drzwiach tych przez rozsuniętą portyerę, u jrzał wy­
raźnie b ia łą  wysoką postać, jakby z rozkrzyżowane- 
mi ramiony stojącą, długi cień od te j postaci padał 
na kam ienną posadzkę ta ra s u . ..

H rabia krzyknął okropnym, przeraźliwym krzy­
kiem i upadł bezwładny na podłogę.

N a ten  krzyk donośny przybiegł kam erdyner, 
sypiający w przyległym pokoju. Iłano znać Annie, 
k tó ra  nie spała jeszcze —  zasta ła  ona męża w raca­
jącego już do przytomności. Gdy oczy otworzył, 
powiodł w około przerażającym , prawie obłąkanym 
wziokiem - -  nagle jakby  przypominając sobie:

—- Ja n i, tam  — zawołał ukazując ręką ku 
tarasowi... mój dziad — i głowa jego znowu o- 
padła bezwładna.

Anna spojrzała ku drzwiom wskazanym i za­
drżała przerażeniem  zdjęta na chwilę. P ostać biała 
najwyraźniej przedstaw iła się je j oczom.

— Co to je s t?  zaw ołała na służącego pokazu­
ją c  widmo.

■— To, proszę pani hrabiny, mundur galowy p, 
hrabiego. P an  hrabia kazał mi go przygotować na 
ju tro , ja  też wyniosłem go z kołkiem do wieszania 
sukien na ta ras i przykryłem  płóciennym pokrowcem, 
aby wytrzepać ju tro  rano.

Służący podszedł do białej postaci, odsłonił po- 
krowiec a przed oczami Anny błysnęły hafty złote

munduru i gwiazda ś. W łodzim ierza Iszej klasy na 
piersią^ h.

W  kilka dni A nna p isa ła  do S tefana B iało­
polskiego w Paryżu następujące słowa:

Drogi mój pułkowniku!
B ra t twój nie żyje. W iem, że odebrawszy tę 

wiadomość, w duszy twej przebaczysz um arłem u i do 
Boga za nim westchniesz. Jestem  złamana, przygnie­
ciona i wiele pisać dziś nie mogę. Szczegóły opo­
wiem ustnie, bo w tym  tygodniu jeszcze podążę do 
ciebie, do Paryża. S ił i odwagi dodaje mi myśl, że 
w sercu twem znajdę zawsze to uczucie dawne, tak  
łaskawe dla mnie, tak  mi drogie, a którego tak  b ar­
dzo potrzebuję teraz.

Jakżebym  już rada być przy Tobie, drogi mój 
i jedyny przyjacielu.

A n n a .

V I.

Lubo ścisłe oznaczanie d a t nie je s t  rzeczą w 
powieściach konieczną, uprzedzić musimy, że od wy­
padków opisanych w ostatnim  rozdziale upłynęło la t 
pięć, i że zdarzenia, o których mówić mamy, przy­
padają  w roku 1847 w początkach lipca. W prow a­
dzam czytelnika do dwmru wiejskiego państw a W ie­
lickich w W ysokiej, lecz dworu tego szczegółowo o- 
pisywać nie myślę, zwłaszcza, że trudnoby było po­
wiedzieć coś o jego architekturze. Nadmienię tylko, 
że dwór ten  je s t drewniany, pobielony z wysokim 
gontowym dachem, gdzieniegdzie mech pokrył owe 
gonty zielonym swym axamitem.

Ganek z obszernemi ławkami opiera się na fi- 
laraeh drewnianych, po jednej stronie znajdują się

trzy  okna, po drugiej dwa tylko, świeżo do jednego 
boku przybudowana oficyna zwiększa rozm iary, ale 
psuje jeszcze bardziej sym etryę tego dworu. Na 
podworzu stoi wielka rozłożysta grusza, a  w je j 
gęstych konarach zim ą i latem  świegoce nieu«tanny 
sejm ik wróbli. Za domem ciągnie się ogród obszer­
ny, owocowy, którem u wszelako, co do piękności i 
porządku, nie jednoby można zarzucić.

Zabudowania dworskie zam ykające w klam rę 
podwórze, są  nowe, porządne, a  lubo nie odznaczają 
się smakiem, to przecież pozw alają się domyślać s ta ­
rannego i zabiegłego gospodarza, który estetyczne 
względy poświęca u tilitarnym . Z a temi zabudowa­
niam i, ciągnie się w dole licha m ała mieścina, z ryn­
kiem błotnistym , ratuszem  drewnianym, zaludniona 
żydam i, mieścina nie różniąca się niczem od ty ­
lu innych znanych każdem u i często opisanych.

P an  Józef W ielicki mieszkający w owym w iej­
skim dworze, nie je s t właścicielem W ysokiej. D o­
bra  te  i k ilka innych wsi przyległych w raz z m iesz­
kaniem należą do pani starościny M odroleskiej. P a ­
ni starościna była już nie m łodą przeszło 50 la t li­
czącą kobietą, przesiadyw ała zwykle w W arszawie, 
niekiedy zagran icą. Dawno straciw szy męża, tru ­
dniła się ja k  mogła sam a, zarządem  obszernego m a­
ją tku , bo syn je j jedynak, praw ie wciąż za granicą 
przebywający, nieokazywał ani ochoty do mieszkania 
na wsi, ani zdolności do gospodarskich zajęć. Jerzy  
(bo tak ie imię nosił syn starościny) nigdy do szkół 
publicznych nie był oddany, zdolności m iał niepospo­
lite, chęć uczenia się w ielką, lecz tym  zdolnościom 
i tej chęci nie dopomógł nigdy żaden pewny i po­
rządny kierunek N a uniwersytecie berlińskim , gdzie



ku 30go. P o d  n azw ą: „m ężów  s ta n u "  z roku 46go 
rozum iałem  ów k lub  we F rau cy i, k tó ry  objąw szy m o­
ra ln ą  w ładzę nad nam i , licznym i w ysłann ikam i ze 
sw ego łona , u sp o sab ia ł lud w iejski od w ielu la t p rzed  
4 litym  rokiem  zam ia st do w ojny narodow ej —  do 
rew olucy i socyalnej, i w tym  leży b łąd , k tó ry  n azy ­
w am  „n ie  do po jęc ia ." N a  tej d rodze spo tykali się 
w ysłannicy  nasi z w ysłannikam i , z k tó rem i nigdy i 
n igdzie spotkaó się nie by li pow inni; k tó rzy  szli do 
innych celów , a le na  te j sam ej — a  d la  nich n ie ­
s te ty  praw dziw ej d rodze! D la  tego to  ów d ram a t 
o deg ra ł się tym  łacniej na  benefis trzeciego . J e s tto  
naga, gorzka, a le  rzeczyw ista  p raw da.

W yrzeczen ie  te j p raw dy nie uniew innia wcale 
ty c h , k tó rzy  robo tę , naszem  zb łąkan iem  się u tk an ą , 
tk a ją c  ze swej strony  p iln ie  na  w łasną rękę  —  p ó ź­
niej za  k ilka guldenów  na  wdasnośó nabyli, by uszyć 
sobie z niej chwilowy a  haniebny k a ftan  w łasnego 
bezpieczeństw a.

N ie m iałem  więc nigdy w m yśli ubliżać ofiarom  
heroicznego poryw u, jak im  był ów rok u n a s ; p rze­
ciwnie, w idząc ja k  sz lach ta  —  owa, według b ro szu r 
dem okratycznych  ówczesnej epoki, jed y n a  p rzeszkoda 
w sk rzeszen ia  ojczyzny, —  oddała  w chwili czynu m a­
ją tk i  pod g rab ież, —  g a rd ła  pod nóż, —  a  wolność 
pod klucz k a sa m a ty , d la  zbaw ienia o jczyzny : nie 
m ogłem w strzym ać na  u s tach  goryczy , j a k ą  m iałem  
w sercu  d la  dok trynerów  klubow ych, k tó rzy  rozgrzaw ­
szy polską fan tazyę  w re to rc ie  francusk ich  teo ry j, 
ję l i  się  s te ru  sp raw y  narodow ej — a  zapoznaw szy rz e ­
czyw iste siły  i środk i, p o tęp ia li z góry  tych , k tó rym  
ufać trz e b a  było. D ruzgocąc przez la t  k ilkanaście  
b ro szu ram i i n ieproszonem  aposto lstw em  tradycy jnych  
obrońców' wolności narodow ej, nowych zastępów  s tw o ­
rzyć nie um ieli : bo zam ias t nauczać sz lach tę , by u- 
kochała  lud i podniosła go do godności obrońców o j­
czyzny, pouczali lud rew olucyi socyalnej. —

O to by ły  g rz e c h y , czyli racze j ob łąkan ia  ich  
żyw ota  —  a le  nie tw oje, zacny m ężu, ani tych , k tó ­
rzy  życie położyli w dn iach  m ęczeństw a.

W idząc , że owe daw no zasiew ane teo rye  ta k  
bujnie u  nas się p rzy ję ły , że jeszcze  dzis ia j n iek tórzy  
z nas w idzą dla zbaw ien ia  n a rodu  konieczność w alk 
socyalnych , bodaj na p ap ie rze  —  bodaj na sejm ie 
lodom eryjsko. - ga licy jsk im  -— czułem  się zm uszony 
do tknąć  w przeszłym  liście te j bolesnej rany  z n ie ­
daw nej przeszłości. —

M ich ał M rozowicM .

/

„Gazeta W arszaw ska"  z dnia 1 0 .  marca  

zawiera na cze le  następujące opisanie  n a b o żeń ­

stwa o d p ra w ion eg o  w  sob o tę  d. 9 .  b. m. za 

dusze  po ległych  d. 2 8 .  lu tego.

W czora j m iasto  n asze  całe oddane było m o­
d litw ie. O ktaw ę pogrzebu po ległych środow ych w szys­
tk ie  w yznania, w szystk ie s tany  obchodziły  u roczystem  
zebran iem , W w łaściw ych sw oich kościo łach i św ią ty ­
n iach . O d d z ies ią te j z r a n a ,  sklepy naw et n a  n a j­
b ard z ie j odległych zau łkach , naw et najuboższe, p o ­
zam ykano  dobrow oln ie: na u licach do jed en a ste j p ra ­
wie nikogo nie spo tykano . W szyscy  byli zeb ran i 
koło tych  sym bolicznych znaków  śm ierc i, w znosząc 
korne  m odły  do P a n a  zastępów , za  tem i k ilku , co 
z pa lm ą pośw ięcen ia  w dłoni ju ż  s tan ę li p rzed  Jego  
tronem .

M y ś l , k tó ra  przew odniczyła pogrzebow i, k ie ro ­
w ała  i dziś pogrobow em  nabożeństw em . D a  Bóg, ta  
m yśl jedności, zgody ,’ b ra te rs tw a , m yśl zbaw cza, w
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przez trz y  la ta  p rzebyw ał, zajm ow ał się k ilku  n a ra z  
n au k am i, rw ał się do najróżnorodniejszych  przedm io 
tów , a c zy ta ł w szystko.

S ta ro śc in a  mocno syna k o cha ła  i okazyw ała się 
zaw sze s łab ą  d la  n iego, b y ła  to  zacna pan i jednym  z ty ­
pów k o b ie t, k tó re  w łaściw ie n a leżą  do końca zeszłego 
s to lec ia , a  dz iś n ap o ty k a ją  się rzadko . P ogoda i sw obo­
d a  duszy  przy  w ielkiej lekkości um ysłu, dow cip o stry  
n iek ied y , a  hum or dobry  zaw sz e , charak te ry zo w ały  
tę  dam ę p o siad a jącą  p rzy tem  pam ięć w yborną i z a ­
p as ciekaw ych, często skandalicznych  anegdo t z epo­
k i, w k tó re j p rzepędziła  sw ą młodość.

G dy z um ysłem  w yładow anym  filozofią n iem iec­
k ą  pow rócił Je rz y  do k r a ju ,  n ie udało  się m atce , 
długo za trzy m ać  go w W a rsz a w ie , gw ałtem  w ydzie­
ra ł  się za  g ran icę  i z a s tra sz a ł m atkę  m nóstw em  n a j­
dziw aczniejszych  na przyszłość p lanów , planów  n a j­
częściej sz la c h e tn y c h , k tó re  rów nie p rędko  pow sta­
w ały ja k  i n ik ły  w jego  głow ie. W idząc , że p rze ­
szkodzić niepodobna, p rz y s ta ła  na  w yjazd do P a ry ż a  
starościna.

—  Mój drogi —  m ów iła m u na  odjozdnem  — 
d a łam  ci życie, w ychowanie, m asz p iękne im ię  i po­
siadać  będziesz duży m a ją te k , z rob iłam  d la  ciebie 
w szystko  co m a tk a  zrobić m o ż e , re sz ta  je s t  w ręku  
B o g a  i w ręku  . . . kobiet.

H ra b ia  Je rz y  odebraw szy ta k ą  apostro fę  o d je ­
chał do P a ry ż a , w k tó rym  dwa la ta  p rzes iedz ia ł —  
wpływ u P . B oga, trudno  s :ę było w jego  życiu do­
p a tr z y ć , a le  w pływ  kob ie t is to tn ie  był nie m ały , a  
n aw et ta k  za s tra sz a ją c y , że m a tk a  w idząc swego j e ­
dy n ak a  uw ikłanego w je d n ą  z najn ieszczęśliw szych 
m iłości postanow iła  gw ałtem  z P a ry ż a  go wydobyć.

w ielkiej chwili ła sk ą  najw yższą na cały  naród  ze s ła ­
na , pozostan ie  m iędzy nam i.

N iepodobna nam  opisyw ać szczegółów  nabożeń­
stw a  w każdym  z dw udziestu  k ilku  k o śc io łów ; ry tu ­
ałem  były  w szędzie jed n ak ie , ta k , j a k  by ły  jedn e  
m y ślą  i uczuciem  ; w  najuboższym  kośció łku  n a  T a m ­
ce rów nie gorące zasy łano  m odły, rów nie rzew ne łzy 
lano , ja k  w -w span ia łe j św iątn icy  św. K rzyża .

W spom nieć jed n ak  w inniśm y o w rażen iu , jak ie  
ro b iła  n a  każdem  zeb ran a  po n iek tó ry ch  kościołach 
m łódź szko lna: czyste i go rące  m odły  tych  m łodo­
cianych a  p raw ych  serc , w yb łaga ją  d la  ofiar niebo u 
P rzedw iecznego.

W  czasie nabożeństw  po kościo łach  w dniu 
w czorajszym , zb ie rano  kw estę  d la  rannych . Ile  ze ­
b rano  później się d o w iem y ; sk ład k i w szakże szły  n a ­
d e r obficie, o ile nadzw yczajny  tło k  w kościołach  na 
to  pozw alał. Tylko w dzień  w ie lkop ią tkow y, gdy 
kościo ł u roczystym  obchodem  św ięci pam ięć  m ęki 
Z baw iciela , podobne tłu m y  w kościo łach  naszych  spo­
tykam y. P o  nabożeństw ie, stan ę liśm y  w kościele 0 0 .  
R efo rm atów , stan ę liśm y  p rzed  je d n ą  z ta c  sk ład k o ­
w ych. D o połow y p rzy k ry w ały  j ą  bankno ty  w iększe 
i m niejsze, do połow y ciężki i w ysoki s to s  m iedzia­
ków7 ; zdaw ało się nam  n a  każdym  z tych  ubogich, 
tych  uczciw ych groszy , w idzieć łzę bo leści i kroplę 
ciężkiego z n o ju , k tó ry m  zdobyw ano ten  p ien iądz. 
M niej nas obeszło k ilk a  sz tu k  z ło tych , w a la jący ch  się 
pom iędzy tą  m iedzią , chociaż do jrze liśm y  sz tu k i wy­
raźn ie  p am ią tk o w e , z k tó re m i człow iek ty lko  w t a ­
kiej mógł się ro z s tać  okoliczności. A  d la  rzucen ia  
te j m iedzi na  tacę , m oże n ie  je d e n  z daw ców  m usiał 
się obejść m niejszym  ja k  zw ykle kaw ałk iem  chleba. 
O , lud  w arszaw ski, dopiero  dziś g run tow nie poznaw ać 
zaczynam y. N a  ty ch  p ien iąd zach  leża ły  inne dary , 
ja k iś  obrazek  rzucony  przez  robotn icę, k tó re j bo­
gactw o w idać nie m ogło się zdobyć na  w ięcej, cygar- 
n ica  srebna, p iękny  k rzyżyk  z tu rk u sa m i i inne  j e ­
szcze. N ad  w szystk iem i tem i boga tszem i d a ra m i, d la 
nas w iększy by ł znaczeniem  m a lu tk i sreb rn y  k rzy ży k  
n a  czarnej ta s iem ce , w a r t  m oże złotów kę, n ie  w ięcej, 
gdyby go taxow ać  chciano, w idocznie ja k iś  upom inek  
z śwdętego Jasn o g ó rsk ieg o  k o śc io ła , m oże p rz e z  m a t­
kę, m oże przez b ra ta  p rzyw ieziony . Z d ję ła  go z  szyi 
i rz u c iła  na ta c ę  p łacząc ja k a ś  b iedna dziew 'czyna. 
N iech je j B óg  za  to  n adg rodz i, i je j i w szystk im . 
T en  krzyżyk  ubogi to  m oże je d y n ie  je j skarb , je d y n a  
p am ią tk a .

Podobnych  fak tów , podobnych w skazów ek ucz u- 
cia ludu mogło, m usia ło  za jść  w ięce j; niech  n a te r a z  
te  w y sta rczą  i ja k o  ba lsam  odżyw czy sp a d a ją  nai 
serca.

Ż adna  św ie tność  zew nętrzna  n ie  m ogła podnieść 

znaczenia i w ielkońci ty ch  obrzędów , jed n ak  k to  ty l- 

<o m ógł, s ta ra ł  s ię  przyczynić  do o toczen ia  ich ja k  
najw iększą  wrspan ia ło śc ią . O to  w yliczenie k ró tk ie  
kościołów , w k tó ry c h  a r ty śc i, lub  am ato row ie  odśp ie­
w aniem  m szy i hym nów  p rzy ję li u d z ia ł w nabożeń­
stw ie : U  św. K rzyża  in s ty tu t m uzyczny, pod p rz e ­
w odnictw em  A p o lin a reg o  K ątsk iego . W y k o n an o  tam  
m iędzy innem i Requiem  i Salve Regina  S tefan iego , 
podczas O fe r to r iu m  Beatus Vir A p. K ą tsk ieg o . U  św. 
J a n a ,  S ło czy ń sk i W ojciech  z o rk ie s tr t i  i chórem  a- 
m atorów . U D om inikanów  m uzyką k ie ro w a ł M a r­
kow ski. U  P ija ró w  P ro c h a z k a , z zw yk łym  swym  
chórem . U  K arm elitów  na L eszn ie  B rzo w sk i. W  
kościele ew ang ie lick im  F re y e r . W  k o śc ie le  0 0 .  R e ­
fo rm atów , o p e ra  po lska , pod d y rek cy ą  M oniuszk i, a  
p rzy  m arszu  grobow ym  na śm ierć  C h o p in a  pod d y ­
rek cy ą  Ig n . D obrzyńskiego. O bow iązki s łużby  oby-

M ia ła  ona  za m ia r ożenić syna z c io te c z n ą  sw ą sio­
s trz e n ic ą  A n n ą , k tó ra  naówrczas jeszcze  w  D reźn ie  
b a w iła ,  lecz n ie  u d a ły  s ię  tu  p ro jek ta , J a k  w iem y, 
bo / n n a  do P e te r s b u rg a  w yw ieziona, z o s t a ła  żoną 
p . S ew eryna  B ia łopo lsk iego . Z am ążpó jścde A nny  
p rzy k rem  było d la  s ta ro śc in y  ciosem  , s t r a c i ła  ć*na 
n adzie ję  rychłego ożen ien ia  sw ego je d y n a k a , a  n a w e t 
sp row adzen ia  go do k ra ju  ,• gdyż J e rz y  po różnych 
p rzy k ry ch  p rzep raw ach , ja k ie  m u sp row adził n ieszczę­
śliw y sercow y s to su n e k , ^ j e c h a ł  na  rozerw an ie  się 
w d łu g ą  podróż do G recy i i E gyptu .

S ta ro śc in a  czeka jąc  n a  pow rót syna, za jm ow ała  
się ja k  m ogła za rząd zen iam i obszernego m a j ą tk u ; 
szczęśliw e zdarzen ie  u lży ło  trochę  k ło p o to w i, ja k ie  
adm in is tracy a  d ó b r sp ro w ad zać  m usi tru d n ią c e j się 
n ią  kobiecie. W y ch o w ała  p an i s ta ro śc in a  przy  sobie 
dw ie ubogie pan ien k i s ie ro ty , a  da lek ie  swe krew ne, 
m łodsza H e le n a  od d an ą  b y ła  n a  pensyę w W arszaw ie , 
s ta rs z a  Zofia zo staw a ła  p rzy  sw ej opiekunce podczas 
jed n e j z w ycieczek ja k ie  do dóbr sw ych ro b iła  co­
rocznie s ta ro śc in a  , o śn m a s to le tn ia  Zofia , k tó r a  nie 
o dznaczała  się u ro d ą , a le  b y ła  d ob rą  i p o tu ln ą  d z iew ­
czyną, po zn a ła  pana  Józefa  W ie l ic k ie g o , dz ie rżaw cę  
W ysokiej. P a n  Jó ze f liczący p odów czas la t  3 0 , m ia ł 
rep u tacy ę  p raw ego  człow ieka i p racow itego  go sp o d a­
rza . Ż ył on is to tn ie  ty lko  d la  sw ego gospodarśtw a , 
a  po za  gum na i ro lę m y ślą  nie sięgał. S am  się 
m ianow ał chętn ie  gospodarzem  s ta re j d a ty  i  re fo rm  
żadnych, an i n o w ato rs tw  znać n ie  chcia ł. G dy ra z u  
jednego , pew ien m łody  są s ia d  w raca jacy  z zag ran icy , 

aby objąć w ioskę o jczy s tą  p y k a ł p a n a  Jó z e fa :
—  P ow iedz m i p a n ,  co  m asz sław ę dobrego 

gospodarza, ja k  m am  sob ie  p o rząć  u  siebie, czy m am

w ate lsk ie j, k aze ły  nam  s tać  p rzy  tym  kościele, w ięc 
ty lko  o nim  pow iedzieć m ożem  te  słów k ilka , że 
n igdy nie byliśm y, może n ie  będziem  św iadkam i t a ­
kiego w zruszenia , tak ich  łez , ja k  to  m iała  m iejsce 
w czoraj, gdy D obrsk i śp iew ał znany hym n S tra d e ll i  
(rok 1 6 6 7 ); może też  nigdy ty le  czucia  nie s ły sze ­
liśm y w śpiew ie, a  by ł to  hym n nie tyło żałobny, 
ja k  raczej w iary  i ufności w opiekę przedw iecznej 
potęgi.

Korespondencye „Głosu."
Kraków 9 m arca.

f .  P o  w yczekiw aniu a  n as tęp n ie  zajęciu ja k ie  
z razu  w yw ołało ogłoszenie s ta tu tó w ; po w zruszeniach 
tow arzyszących  pobytow i w m urach  naszego m ia s ta  
depu tacy i R usinów ; po w rażen iach  w reszcie jak ie  
w yw arły w ypadki w arszaw sk ie , K raków  W te j chwili 
je s t  w s tan ie , nie pow iem  a p a ty i, a le  jak iegoś zm ę­
czenia, jak ieg o ś n iby om dlen ia  m oralnego . J e s t  to  
s tan , da jący  się zupełnie porów nać ze stanem  o rg a ­
nizm u ludzkiego, p rzedraźn ionego  bard zo  korzennem i 
p o k a rm a m i; a  p rzyznać  trzeb a , że w m oralnem  zn a ­
czeniu , czasy  dzisiejsze w cale hojne są  d la  nas w 
tego  rodza ju  po traw y.

N ie p ró ż n a , a le  p e łn a  serdecznego in teresu , 
m iędzy obaw ą a  n ad z ie ją  k o ły san a  ciekaw ość, z dnia 
na dzień w ygląda  n iecierp liw ie rozw iązania , a  p rzy ­
najm niej w skazów ki ja k ie j pew niejszej co do rozw ią­
zan ia  obecnego s ta n u  rzeczy  w K ongresów ce. Zaw o­
dzona, ja k  przynajm nie j do tąd , codziennie, ciekawość 
t a  zżym a się, dąsa , i budzi ten  odb ie ra jący  zdolność 
do w szelkich w ażniejszych czynności n iepokój, n ieod ­
stępny  każdej niepew ności.

S p raw a  w yborów , w s trzą san a  od czasu  do czasu  
nowem coraz rozporządzeniem , ogran iczającem  w ten  
lub ów sposób praw o w yborcze; ubezw ładniona b ra ­
kiem  lis ty  w yborców , k tó rą  nam  dopiero  na  k ilk a  
dni p rzed  te rm inem  sejm ow ym  ob iecu ją , —  n u rtu je  
ty lko  cichaczem  w łonie m ia s ta ,  a  k ierunków  je j 
w szystk ich , w ielce z re sz tą  zm iennych , w te j chwili 
nie podobna dośledzić, a  tern  b a rd z ie j zdać z nich 
ogólny rezu lta t.

W  chw ilach ta k ic h , n iepozw alających  się za jąć  
czeinś pozytyw nem , za jm uje  się zw ykle człow iek czem 
m oże, co go ja k o  ta k o  z a ją ć  p o tra fi, żeby skrócić 
czas te j m ęczącej bezw ładności. —  O toż i my tu ta j 
od k ilku  dn i czy tam y dopiero  więcej dwie broszurk i, 
k tó re  w yszły p rzed  k ilk u n astu  ju ż  dniam i, a k tó re  
do tąd  m ało na  siebie zw racały  uw agi. B roszurk i te  
noszą  n a p is y : „N ie bójm y się w łościan. G łos oby­
w a te la  z pod T uchow a" i „D yplom  cesarsk i i Sejm
galicyjski. P rzem ów ien ie  M ichała  W ia ro s ła w a  do lu ­

du ."  Z n a jąc  aż nad to  dobrze szybkość naszych  ko­
m unikacy jnych  d róg  x ięgarsk ich , p rzekonany  je s tem , 
ż e  b roszur ty ch  jeszcze n ie  m ac ie , a  za tem  o nich 
k ró c iuchnych  słów  pa rę .

P ierw szej b ro szu ry : „N ie bójm y się w łościan" 
c a łą  zas łu g ą  je s t  bez w ą tp ien ia  poczciw a in teneya i 
n ic  w ięcej. A u to r  pow iada, że w ieśn iak  nasz posiada  
w rodzone za le ty  szczepu n a sz e g o : po ję tność , dobrodu- 
szność i re l ig ijn o ść ; obok tego  m a  w a d y : je s t  gnuśny 
i n iedbały , pełen  uporu  i p rzesądów , zam iłow any  w 
karczm ach , ja rm a rk a c h , p różn iactw ie i h u la ty k ach , a  
p rzedew szystk iem  pe łen  n iedow iarstw a, podejrzliw ości 
i n ieufności do p an a . —  W ad y  te  je d n a k , nie s ta ­
now ią n iep rzep arteg o  ro zd z ia łu  m iędzy g rom adą  i 
dw orem . Z narow ił się chłop po lsk i, a le nie w ynaro ­
dow ił; —  przyw ykł do daw nego swego pana , w ieko-

uderzyć w zm ianę  ro tacy i, czy w  guano, czy w siew  
buraków  ?...

—  U d erza j pan  batem  w plecy ch łopsk ie , to  
pójdzie n a jlep ie j —  odpow iedział p. Józef, k tó ry  dość 
ściśle trz y m a ł się tego  system u.

T a  en erg iczna  odpow iedz p. Józefa , gdy doszła  
do uszu s ta ro śc iny , n ie  m ało  j ą  ubaw iła, a  w idząc 
w czasie swego n a  w si poby tu , że pan  W ielick i dość 
znacząco o k rąg łem i n ieb iesk iem i oczym a n a  je j w y­

c h o w an k ę  p o g ląd a , że  z in te re sam i um yślnie do p a ­
ła  cu s ię  zam aw ia, a  panna dosyć m u sp rzy ja , posta- 
no\ viła dopom ódz te j w zajem nej dwóch serc  sk łonno­
ści, o śm ie liła  p. Jó zefa  by się  ośw iadczył i w krótce 
w y p raw iła  m łodej pa rze  su te  w esele. p a n W ielick i 
nic w p raw d z ie  z a  żoną nie w zią ł, ale w ypuszczono 
mu p o d  k o rzy s ta  erai w arunkam i p arę  folw arków  oprócz 
W ysok ie j i oddano1 z a rz ą d  całego klucza sk ła d a ją c e ­
go się z k ilku  wiose.k.

P a n  Jó z e f  n ie b y ł  z ty m człow iekiem , a le  g d y ­
by m u  k to  w spom niał, żer chłop jego  m a duszę, za  
k tó r ą  on ja k o  pan m a p ew n ą  p rzed  B ogiem  i k ra jem  
odpow iedzialność, rozśm iałby  się tak iem u  w żywe oczy 
i ty lk o  ram ionam i ru szy ł. K ło p o ty  gospodarcze, co­
dzienne przyzw yczajen ie  ła ja n ia , w yrobiły  w nim  
gw ałtow ność i p rzyuczy ły  do g łośnego zaw sze ro z k a ­
zu jącego  tonu. B a li go się chłopi, bali służący , ba­
ła  i żona . Z re sz tą  państw o W ie liccy  ży li ze s o b ą  

szczęśliw ie —  on zaw sze zafrasow any i głośny, ona 
po tu lna , c icha  oddana kobiecem u g o s p o d a r s tw u  i 

dzieciom , k tó ry ch  m ieli dw oje.
Tym czasem  s io s tra  p a n i W ie lick ie j, a  wycho- 

chow anka s ta ro śc iny , p a n n a  H e len a  skończyła la t  18. 
D wie s io stry  nie były  w  n iczem  do siebie podobne

wego op iekuna, k tó rego  rad y  i pom ocy po trzebu je . 
P y ta n ie :  czem wzmocnić w w ieśniaku zaufan ie  do" 
p ana  i spotęgow ać jego  uczucie narodow e? P rz e b a ­
czyć m u szczerze i oświecić go. - -  O św iecać go zaś 
trz e b a  o stosunkach  krajow ych  ju ż  to  ustn ie , ju ż  
przez dzienniki i b roszury . Z ałożenie ja k  n a jlic zn ie j­
szych szkółek  i u staw a gm inna o p a r ta  na  sam o rzą ­
dzie, dokonają  m oralnego  i po litycznego w ykszta łce­
n ia  w ieśn iaka. N a  sejm ie chłop zasiadać  m u s i._ _ o to  
c a ła  tre ść  te j 15to  stronnicow ej broszury , w je j wja _ 
sne naw et o ile m ożności u ję ta  słow a. —  W szystko  
to  p ra w d a , św ięta  p raw d a  co tam  sto i —  ależ to  
podobno p raw da, k tó ra  ciąg le  od daw na ju ż  sto i za- 
pisana, w naszej pam ięci i sercu . B iad a  n a m ! gdy* 
byśm y d la  je j upow szechnienia w te o ry i ,  b roszury  
dopiero drukow ać m ie li!  N am  trz e b a  je j zastosow a­
n ia . —  I  d la  tego  to  w łaśnie b ro szu ra  d ru g a : „D y­
plom  cesarsk i i S e jm  ga licy jsk i"  d la  tego , że z pola 
teo ry i sprow adzić usiłu je  uznaną  praw dę na pole p ra  
k ty k i , że p rzem aw ia do ludu p ragnąc  go ośw iecić, 
je s t  bez porów nan ia  w ażniejszą i m a w artość  rzeczy ­
w istą . —  B ro sz u ra  t a  sk reśliw szy  na jp rzód  bardzo  
tra fn ie  ze w zględu n a  tych do k tó rych  przem aw ia 
przyczyny upadku  by tu  m aterya lnego  w G alicy i, w 
k tó ry m  to  zary s ie  do tyka  kw estyj u rządzen ia  u nas 
stosunków  zarobkow ych, podatków , k red y tu  p u b licz­
nego, sam orządu  gm innego, cen tra lizacy i i decen tra- 
lizacyi, postępow an ia  sądow ego, szkół i ję zy k a , —  
w ykłada dalej n ad e r p rzy s tęp n ie  znaczenie D yplom u 
C esarskiego z d. 20  p aźdz ie rn ika . P rz y  te j sposo­
bności tłum aczy  cel depu tacy i ga licy jsk ie j, o raz  do­
wodzi n iepodobieństw a pow rotu  pańszczyzny. W re ­
szcie pow iada co to  je s t  sejm , co będzie p rzedm io ­
tem  sejm u galicyjskiego, i ja k ie  to  p rzym io ty  pow i­
nien posiadać deputow any na  sejm . — W szy s tk o  to  
pow iedziane język iem , jak im  się w yrażać zw ykł czło­
w iek w ykształcony, bez rubaszności i p re ten sy i p rze ­

m aw ian ia  ta k  zw anym  język iem  ludow ym , a  ja sn o  i 
d la  każdego z rozum iale . W ie le  ustępów  w ybornych, 

ja k  n. p. o języ k u  narodow ym , o różn icy  po trzeb  
różnych k rajów , defin ieya sejm u i deputow anego, 
zcharak teryzow an ie  dzisiejszego stosunku  chłopa do 
pana, w reszcie do tknięcie kw esty i w yb ieran ia  u rz ę ­
dników  n a  deputow anych. —  U jem ną s tro n ą  b roszury  
je s t  pew ne a le , o k tó rem  tu ta j je d n a k  zam ilczeć m u­
szę, zostaw iając  je  sądow i każdego czy te ln ika , i k ilk a  
n iepolskich  zw rotów  w sk ładn i, b a rd zo  n a tu rze  ję z y ­
k a  przeciw nych. T ak ich  grzechów , w podobnem  zw ła­
szcza  p iśm ie , bardzo  strzed z  się należy. W  ogóle j e ­
dnak, śm iem  broszurę  tę  usiln ie  do rozpow szechnie­
n ia  zalecić.

D zisia j m a od jechać do W ied n ia  do p. M ini­
s t r a  S ta n u  d ep u tacy a  tu te jszego  U n iw ersy te tu , złożo­

na  z P P .  R e k to ra  B artynow skiego , D r. D ie tla  i xię- 

dza  kan. Teligi, w celu podziękow ania za  ro zp o rzą ­
dzenie o zap row adzen iu  ję z y k a  polskiego na  un iw er­
sy tec ie , po rozum ienia  się co do dalszych następstw  
tegoż rozpo rządzen ia , a  za razem  przedstaw ien ia  p o ­
trz e b  i żąd ań  jeszcze  n ie  zaspokojonych. —

Kraków 10 m arca.

f .  Spóźniw szy się w czoraj z lis tem  na  pocztę , 
pospieszam  dzisiaj z dodaniem  k ilku  słów o rzeczach , 
k tó re  w as in teresow ać m ogą.

Ju ż  po od jeździe  depu tacy i u n iw ersy teck ie j, o 
k tó re j w as pod w czora jszą  d a tą  zaw iadam iam , sen a t 
akadem icki i dy rek torow ie gim nazyum  i szkoły tech ­
nicznej zakom unikow ane sobie m ieli p rzez  tu te jsze  
w ładze rozporządzen ie  M in is tra  S tan u , w k tó rem  
te n ż e , uw zględnia jąc don iesien ia  tu te jsze j w ładzy [o -

ta k  co do pow ierzchow ności, ja k  i pod względem  
ch a rak te ru . H eleną , k tó ra  ślicznem  była  dzieckiem , 
w yrosła  n a  pannę n iepospolitej, a  naw et u d erzającej 
piękności. N a pensyi, na  k tó rą  oddała  j ą  s tarośc ina , 
nauczono je j nie wiele, a  i to  n ie w iele, sk ładało  
się z rzeczy bynajm niej ubogiej pannie  n iepotrzebnych . 
L ecz by stry  um ysł i żyw a w yobraźnia  H eleny  nie 
pop rzes ta ły  n a  lekcyach  udzielanych p rz ez Pr °łeso- 
row. G eografia i h is to ry a  zastosow ana do uży tku  
m łodych pan ien , a  naw et rozryw ki pańsk ie j nie w y­
s ta rczy ły  głów ce, k tó ra  odeb ra ła  z n a tu ry  n iepom iar- 
kow aną pochopność do czy tan ia  w szystkiego. O prócz 
x iążek , k tó re  się p rzedostać  m ogły przez kordon su ­
row ej madame, c zy ta ła  i innych "m le , m ianow icie 
poezyij k tó re  nadew szystko ln i a, k tó re  p rzep isyw a­
ła , k tó rych  uczy ła  się na Pan il?ć, upaja jąc  się niem i 
aż do odurzen ia . P °  sk °nczeniu pensyi m łodziu tka  
pan ien k a  w ziętą  zo sta ła  p rzez  s taro śc inę  i tow arzy- 
ła  swej opiekunce w Jc nej  z Wycieczek za  granicę. 
W szystko , co w idzia a w tej kilkom iesięcznej p o d ró ­
ży, rozw inęło je j um ysł i dodało jeszcze  mocy sk rzy ­
dłom  jn ż  ’ ta ^  hujnej i niespokojnej w yobraźni. P o  
pow rocie z zag ran icy  została  H e len a  przy  sta ro śc in ie  
w  W arszaw ie i żyła w sferze i tow arzystw ie  najw y-
kw intm ejszein , k tóre  n ie s te ty  nie m iało być zaw sze
sfe rą  te j ubogiej i 2 Jaski w ychowanej sie ro ty .

C. d. n .
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licyjnej o nagannem  zachow aniu się tu te js z e j m ło ­
dzieży szkolnej, po leca wyżej wymienionym  zw ieiz- 
chnościom pilne czuw anie n a d a l , aby podobne p o stę ­
pow anie m iejsca  n ie  m iało , — w raz ie  bowiem p rze­
ciwnym , zam knięcie  un iw ersy te tu  i szkól w p ie rw ­
szym danym  raz ie , przez w ładze m iejscow e bez od­
noszenia się do M in is tra , bezzw łocznie zarządzonem  
być może. M iędzy szczegółam i nagannego  postępow a­
n ia  uczniów  w ym ienione są , prócz w ielu innych: zm u­
szanie jakoby przez m łodzież szkolną w łaścicieli sk le­
pów do zam ykan ia  tychże podczas nabożeństw a  za 
poległych w W a rs z a w ie ; odpraw ian ie  śpiewów k tó re  
tegoż sam ego dn ia  w ieczór p rzed  kościołem  P anny  
M ary i m iało  m ieć m iejsce (donosiłem  wam, że ty lko 
li ta n ią  odm ów iono); p rzeszkodzenie  ilum inacyi, k tó rą  
chcieli w ypraw ić m ieszkańcy m iasteczka  P odgó rza  in 
gratiam  ogłoszenia s ta tu tó w  prow incyonalnych ; n o sze ­

nie orłow  polskich p rzy  ubiorze polskim , i t. p.
Na poparcie mego zdania o b roszurze: „D y­

plom cesarski i Sejm  galicyjski'1 muszę dodać, że 
właśnie dowiaduję się, iż broszurę tę  po wsiach oko­
licznych z wielkiem zajęciem i skutkiem  czytają. N a 
dowód tego przytaczam fakt wiarogodny. W ójta  
z jednej wsi, znanego z niezbyt dobrej reputacyi, 
spotkał znajomy i spytał go, czy ma nadzieję zostać 
deputowanym. -  E j, k a jta ! odpowiedział — byłbym 
ci ta  może i został, ale jak  ta  ludzie dostali jak iejś 
xiążeczki z K rakow a, ja k  zaczęli czy tać , ta k  i po 
wszystkiemu. Owa xiążeczka, była to broszura o k tó ­
rej mowa.

P . S. W  dzisiejszym „C zasie", mylnie podano 
między jadącym i w deputacyi uniwersyteckiej D ra 
M ajera, zam iast x. kan. Teligi.

Tarnów 12. m arca.

[ K.  J. )  N a pierwTszą wiadomość o wypadkach 
warszawskich zasyłał nasz Tarnów w duszy do nie­
bios modły za połegłych braci. Nie mógł jed n ak p rze - 
boleć, że mu wzbroniono okazać uroczyście przed 
światem tę ciężką żałobę swoją. Mimo więc nieze- 
zwołenia, jak  już poprzednio doniosłem , postanowiło 
miasto bez względu na następstw a, niechaj się s ta ­
nie co chce , odprawić nabożeństwo. Jakoż w dniu 
dzisiejszym o godzinie 7. zrana, mimo ciągłego de­
szczu tłum y ludu zgromadziły się w kościele k a te­
dralnym. Sklepy wszystkie były pozamykane. N a ryn­
ku mimo ta rg u  tygodniowego żadnej sprzedaży, na 
ulicach pusto , jakby wszystko wymarło. W  domach 
pozostali tylko chorzy i dzieci, resz ta  co ży je , po­
spieszyli na nabożeństwo. Zgrom adzeni z zapaloneini 
w ręku świecami, cechy wszystkie z chorągwiami słuchali 
mszy i. Podczas nabożeństwa uroczysta panowała 
cisza. Srogość barbarzyństw a moskiewskiego na na 
rodzie polskim tylekroć dokonanego, stanęła nam ży­
wo przed oczym a, kiedy podczas śpiewu „Salve 
regina" ujrzeliśmy płaczące nasze m atki, żony i sio­
stry , które przybrane w żałobne suknie , zalane łza­
m i, opłakiwały zgon męczeński braci W arszawian. 
Po nabożeństwie obdzielali na intencyę za dusze po­
ległych ofiar, obywatele m iasta Tarnowa ze składki 
przez nich na ten cel złożonej, jałm użnę między u- 
bogich. Przedziwnie pięknem byłoś miasto nasze w dniu 
dzisie jszym , bo twoje serce pękało od żalu za s tr a ­
tą  braci...

W arszaw a 8. marca.

©  W  liście moim z d. 5. m arca mylnie wam 
doniosłem, że więźniom politycznym dozwolonem 
było obrać sobie obrońców. P unk t ten usilnie przez 
delegacyą miejską popierany, dotąd jeszcze pozostaje 
w zawieszeniu. Nam iestnik pod pozorem przekonania 
s ię , czyłi podobna rzecz nie sprzeciw ia się prawom  
procedury wojskowej , dotąd odmawia potwierdzenia 
tegoż żą arna. Je s t jednak wielka nadzie ja , że i w 
tem  punkcie w rotce ustąp i, z  P etersburga żadnej 
jeszcze nie ma odpowiedzi na adresy. M iasto spo­
kojne , i przybrało postawę oczekującą cierpliwie i 
w milczeniu. N ikt jednak nie śpi.

ju t r o  jak o  w oktaw ę pogrzebu ofiar z dn. 27. 
lutego odbędzie się we w szystk ich  kościołach n ab o ­
żeństwo ża łobne . W ojsko się n ie  ma zjaw ić  na  u li­
cach , s traż m iejska na ten  dzień poruczona obywa- 
te l°m  m ia s ta ; policyanci będą ty lko  czuwac nad  p 0 
rz ąd k iem pom iędzy doroszkam i.

W czoraj przedstawiono R adzie miejskiej hstę 
lęzionych w cytadeli 25 o sób , oraz przyczyny ich 

aresztowania. p rzep isuje  ją  dla waszej wiadomości
na osobnym Papierze . N ie potrzebuje komentarza.

M i "  B otow i® , M m .
blowych. 1 0 fałszowanie papierów

H enryk h’iTip^wu,zZyński>aresztow ariy 26‘ paZfn  *8 ' 
zef  P ileczy ń sk i, w ^ r “ z t°w any 2 8 - ? 3Z‘ J '
rozp rzestrzen ian ie  pon iied , p azd f; 18^ . ,  obwinieni 
i w ierszy, oblew anie k Ł P ! Cią P10 ^
ne w ylanie w te a trz e  i 81arczaD^ ’ ro z“ ^ ‘ 
by tności cesarza. Nb. T r ą W f i T 80 ^  V
dynanshauzie. ^ Z>nskl osadzony w 01"

N arcyz Ja n k o w sk i, dym isyon ^  .. . ,
ro sy jsk ich , aresztow any 10 styczn ia  1861 "

Konst. Szyszkowski uczeń zakladu mechanicz. 
nego w Zwierzyńcu ar. 20. stycznia l s e j

Boi. Dehnel b. pisarz konsystorza a r . 20 
dnia 1861. '

Jankowski aresztowany w Krakowie przez w ła­
dze austryackie i oddany władzom tu te jszym , jako

uw

podejrzany o stosunki z party ą  M ierosław skiego, i 
zam iar zrobienia powstania w Królestwie. Szyszkow­
ski i D eh n a l, podejrzani o stosunki z Jankowskim  w 
tymże celo.

Alex. Bondzewicz, magazynier kolei żelaznej 
W W . aresz. 11. stycznia, obwiniony o posiadanie za­
bronionych xiążek.

Spraw a tych wszystkich ukończona i p rzedsta­
wiona do decyzyi nam iestnika; ta  jeszcze nie wydana.

Andrzej S ik o rsk i, nauczyciel w instytucie szla­
checkim, ar. 24 stycznia 1861, A dam  R zeszotarski, 
syn obywatela ziem skiego, ar. 26. stycznia 1861, 
Sikorski, obwiniony o posiadanie zakazanych xiążek 
i wierszy, a Rzeszotarski o napisanie do S ikorsk ie­
go listu  z P a ry ż a , w którym  pisze o zawiązanych 
znajomościach z Mierosławczykami.

Sprawa ta  z decyzyi nam iestnika oddana pod 
sąd wojenny, który dotąd do czynności nie przy­
stąpił.

Ant. Załuskow ski, obywatel ziemski 7. lutego. 
1861 r., aresztowany z powodu włożenia na siebie w 
czasie maskarady kostiumu niewolnika, obciążonego 
łańcuchami.

Sprawa jego ukończona oczekuje decyzyi nam ie­
stnika.

Stanisław  K rupski, poddany austryacki ar.
7. lutego, 1861 okazał się być ajentem rządu austryac- 
kiego, i takież obowiązki przyjął w W arszawie, gdzie 
rozsyłał bez imienia listy  i przylepiał po ulicach 
proklam acye powstania.

Ignacy S tarzyński, l i t e r a t ,  aresztowany 20. 
lutego 1861 r., H enryk Sykłowski, subjekt handlu 
ar. 2 1  lutego 1861, Antoni N assalsk i, student^ a- 
kademii medycznej, ar. 26 lutego 1861, pierwsi 2 
obwinieni o rozsyłanie w Lublinie bezimiennych li­
stów, i wybijanie tam że okien , trzeci podejrzany o 
kompozycyę tychże listów, posiadanie proklam acyj 
M ierosławskiego, i zbieranie w Lublinie składek.

Spraw a ich z powodu nienaznaczonego nowego 
inkw irenta do kom pletu, i instrukcye tej sprawy nie 
rozpoczęta.

W ładysław  K rajczew ski, student akadem ii me­
dycznej, S tanisław  Szachowski, Ludwik Balcer, J o ­
zef Turow ski, K arol Nowakowski, Leopold Cielecki 
Ludwik B iernacki, uczniowie szkoły sztuk pięknych, 
aresztowani 27 lutego 1861. N ow akow ski, Cielecki, 
i Turowski obwinieni o krzyki na Gołębiej ulicy 25 
lutego i o pobicie dozorców, a Nowakowski nadto o 
pobicie policyanta Todenszala w głowę , skutkiem 
czego pogiął mu kaskę. Biernacki o k rzy k i, aby ilu ­
minować m iasto i o uderzenie żelaznym prętem  poli­
cy a n ta , chcącego go zatrzym ać. Krajewski o krzyki 
i ranienie żandarm a w twarz. Siacliowski o krzyki 
i B alcer o rozrzucanie na ulicy elektoralnej plakatów.

Spraw a ich nierozpoczęta.
Józef Cywiński, dym. oficer wojsk rosyjskich, 

aresztowany 5 m arca, obwiniony o namawianie ucz­
niów gimnazyum piotrkowskiego do powstania i roz­
dania im broni, aresztow any przez tychże uczniów^!!!

W ilno 10. lutego.

W ieści o konstytucyi mającej być nadanej z 
własnego natchnienia cara  królestwu Polskiem u, o- 
głoszone przez „ P a trie "  a powtórzone przez inne 
dzienniki zagraniczne — ucichły zupełnie. Powód do 
nich musiał dać ro zk az , wydany dowodcom pułków 
rosyjskich do spisania żołnierzy i oficerów rodem z 
kr. Polskiego, i przesłania takowego spisu do m ini­
stra  wojny; ja k  również przeznaczenie 100.000 rubli 
na reparacyą pałacu królewskiego (dziś nam iestnikow­
skiego) w W arszaw ie. Ale to  spisywanie Polaków 
służących w pułkach moskiewskich odbywało się co 
kilka la t i za M iko łaja , a na reparacyę gmachów 
rządowych Moskwa wydaje co rok ogromne sumy, z 
których ledwo m aluczka część idzie na t o , na co 
przeznaczona, fesz ta  zostaje w ręku urzędników.

N a 19. lutego (rocznica w stąpienia na tron  te ­
raźniejszego cara), zapowiadają ogłoszenie ustawy o 
uwolnieniu chłopów od ciążącej na nich niewoli. W ą t­
pię w szakże, aby tak  prędko to się ziściło : k ilka
podobnych term inów przeszło na niczem.

Mówią również o zm ianie dotychczasowego na­
m iestnika moskiewskiego w kr. Polskiem , na miejsce 
Gorczakowa ma być jakoby naznaczony jeden z tych 
trzech jenerałów  : B arjatyński z Kaukazu, Murawiew 
z Am uru lub Suwarow gubernator nadbałtyckich nie­
mieckich prowincyi; zdaje s ię , że wybór Suwarowa, 
jakkolwiek z powodu wspomnień nieprzyjem ny P o la  
kom, byłby najlepszym, — Niemcy są z niego dość 
kontenci.

D robna srebrna m oneta stan ia ła  w W ilnie przed 
kilka tygodniam i, aby rozmienić rubla papierowego 
na monetę, trzeba było zapłacić wexlarzom 12 proc., 
dziś za 6 rozmieniają. Spytany przeżeranie kupiec 
moskiewski, z jakiego to powodu '? położył za głó­
wny, śmierć cesarzowej-inatki, k tó ra  m ieszkając po 
większej części za granicą , ogromne sumy wyprowa­
dzała z kraju  w złotej i srebrnej monecie. W edług 
mnie mogło i  to  wpłynąć, ale główny powód je s t wy­
bicie kilkunastu milionów rubli w drobnej srebrnej 
monecie o 15 proc. niższej od wartości, k tó rą  rep re­
zentują, i przesłanie po kilkanaście tysięcy do pod- 
skarbstw  gubernialnych.

Kiedy w cajej  prawie Europie posypano głowy 
popiołem, u nas ledwo je s t teraz połowa karnaw ału: 
stary  kalendarz późni się z zapustam i, które przypa­
dają tu  na 7 ( lp )  m arca, ale n ieste ty ! zadługi k a r­
nawał i z m a r t w y c h w s t a n i e  n a s z e  będzie pó­
źniejsze . Otoż pomimo, żeśmy w drugiej połowie k a r­
nawału, zabawy tutejsze są dopiero w początku. Na 
środowych wieczorach u jenerał gubernatora L itw y 
ledwo od dwóch tygodni tań cu ją ; obywateli bywa tam  
m ało , najwięcej zbiera się urzędników z rodzinami. 
Nareszcie w przeszły w torek, nie wiem z jakiego po­
wodu, dał bal pan Jan  Tyszkiewicz. Ten folie jour- 
nee, tak  go nazwał wydawca, podobny był według 
niektórych do stypy po bogatym człowieku, który zo­
stawił dziedzicami m ajątku dalekich krewnych. Trzy 
wieczory ogłoszone przez klub wileński, nie udały się 
gdyż żadna z dam nie przyjechała, a  na czwarty ze­
brało się tylko 13 kobiet. Za to m askarady klubowe
kw itną   publiczność m askaradow a składa się po
większej części z oficerów, wychowańców rozm aitych

zakładów naukowych i kobiet, których właściwego na- 
zwania nie wymieniam. Prócz tego w W ilnie mamy 
dwa, a nawet trzy literackie wieczory na tydzień — 
nie tańcują na nich, nie g ra ją , nie p iją ,  a jednak 
czas dobrze przepędzają.

T ea tr  nasz postawiony przez dawniejszego dy­
rektora pułkownika Abramowicza na dobrej stopie i 
dotąd pomimo zmiany dyrekcyi dobrze się t r z y m a , 
dają nawet u nas sztuki, które nie wiem dla czego 
zakazane są w W arszawie. W e czw artek (2. lutego) 
grano na benefis panny W andy Leszczyńskiej „Domy 
polskie", te a tr  był przepełniony; a niektórzy panicze 
płacili po 200 rubli za krzesło! P roszę jednak nie 
sądzić, że to był hołd oddany talentow i arty stk i, bo 
tego b rak  zupełny daje się czuć u n ie j,— lub sztuce, 
k tó rą  w ciągu tej zimy przedstaw iono kilkanaście r a ­
zy — nie myślcie ta k ż e , że L itw a przem ieniła się w 
Eldorado lub K alifornią; przypiszcie to  raczej dwu­
dziestu a może i kilku la tk o m , i nieszpetnej tw a­
rzyczce benefieyantki, a najbardziej nieroztropnej roz­
rzutności tych kilku paniczów, którzy nie um ieją le ­
piej użyć swoięh pieniędzy,

Święciańskie gimnazyum z powodu podejrzenia, 
że w nocy uczniowie napadli i poszturkali swego dy ­
rektora, zamknięto ; zostawiono tylko szkołę pow iato­
wą o 3 klasach. C hom iński, gubernator kowieński, 
naznaczony prezesem już 4 czy 5 komisyi dla w ykry­
cia winnych — nic n ie .w ykrył. K ilku jednak ucz­
niów podejrzanych usunięto i kazano nieprzyjmować 
do szkól w okręgu naukowym wileńskim. N ie wiemy 
jak postąpią w W arszawie, gdzie jakoby wytłukli sa­
mego Euocha: może zakryją W arszaw ę!

Od listopada przesz, roku aż do połowy stycz­
nia mieliśmy na Litw ie silne mrozy, k tó re  niekiedy 
dochodziły do 25 stopni Reaum ur’a ,  potem nastały 
ciągłe i silne odwilże i wraz potem śmiertelność się 
wym ogła; w ostatnich dniach stycznia mieliśmy cią­
głe pogrzeby. Z pomiędzy um arłych wymienim tylko 
dwóch starców szacownych wiekiem, zasługami dla 
kraju  i wpływem moralnym na współczesnych. P ie r ­
wszy je s t M ichał H om olicki, b. profesor fizyologii 
w byłych uniwersytecie i akadem ii medycznej wileń­
skiej. Po skasowaniu akadem ii dano Homolickiemu 
m ałą retretow ą pensyę. Homolicki, chociaż medyk, n i­
gdy się nie zajmował praktyką, a  po otrzym aniu dy- 
misyi poświęcił cały swój czas badaniom  historyi k ra ­
jowej i języka. Po wydaniu H istory i m iasta W ilna 
przez Kraszewskiego Homolicki napisał recenzyą t a ­
kowej i wydrukował w wychodzącem wówczas w W il­
nie piśm ie „W izerunki i roztrząsania naukowe". R e- 
cenzya ta ,  jakkolw iek uszczuplona i zepsuta przez 
moskiewską cenzurę, m iała wielkie powodzenie na L i­
twie. On to, można powiedzieć, podyktował p. Kirko- 
rowi Przechadzki po W ilnie, chociaż ich wydawca i 
niby au to r zaledwo się przyznał w przedmowie, że 
korzystał z rad  Homoliekiego. K iedy Mikołaj wespół 
z S iem aszką postanowili przeciągnąć unitów na szy- 
zmę, ostatni przyczepił się do Homoliekiego, aby t a ­
kże przeszedł na prawosławie (tak u nas urzędownie 
nazywa się szyzma) pod pozorem , że ojciec profeso­
ra  był xiędzem unickim. Profesor odmówił i wszelkim 
naleganiom i atakom Siem aszki się oparł. Grożono mu 
odebraniem wysłużonej pensyi, a on niem ając żadnego 
innego funduszu pogardził i tą  pogróżką, mówiąc, że 
żaden profesor wil. uniwers. na Litwie z głodu nie 
umrze. Tłum bardzo liczny odprowadził zwłoki Ho- 
molickiego na em ętarz, policm ajster wileński także się 
udał za tłum em  w nadziei, że co ciekawego posły­
szy w mowach przy spuszczaniu zwłok do g ro b u ; a- 
le na ten raz się omylił. D rugi zm arły był może n a j­
starszy człowiek w W ilnie, Jan  Palczewski, k tóry  li­
czył 97 la t wieku i całe życie swoje przepędził w ro- 
dzinnem mieście. Ciekawe on rzeczy widział i dobrym 
przyjaciołom opowiadał. B rał udział w szturmie, w k tó ­
rym poległ Dejów i Korowajew, był świadkiem strza ­
łu czarnobackiego, widział, a zdaje się nawet, że brał 
udział w scenach rew olucyjnych, gdzie pospólstwo 
wileńskie dało się unieść straszliwem u uczuciu zemsty. 
P rzed rokiem prosiłem go, aby mi opowiedział 
o wejściu Napoleona do W ilna, ofuknął mię za 
to m ówiąc: „P y ta j się lada błazna wileńskiego, to on 
ci to opowie, mnie się pytaj o dawniejsze i ciekaw­
sze rzeczy!" S taruszek utrzym ywał się aż do śm ier­
ci z dawania lekcyi muzyki na fortepianie. W  czasie 
mrozów p rzeziąb ł, gdyż nie m iał za co opalić mie­
szkania i um arł. Pogrzeb odbył się cicho i ubogo, po­
licm ajster nie asystował i dlatego c i, którzy poszli 
za trum ną, posłyszeli improwizowaną mowę, w której 
wyliczono niektóre szczegóły z życia nieboszczyka i 
wymownie przypomniano te  lepsze czasy, których on 
był naocznym świadkiem.

Jeżeli znacie okoliczności, w jak ich  tu  żyjem, 
to  możecie się i z takiej nadgrobow'ej improwizacyi 
snadno domyśleć, że się i u nas duch pospolity o- 
zy w ia , podnosi i potężnieje. Je s t też tego niezbędna 
po trzeba, choćby tylko dla te g o , że po niedawnych 
kilku naszych obywateli postępkach, których wam 
przypominać nie po trzebuję, ta  nasza s ta ra ,  serdecz­
na i rdzennie polska k raina  powinna się obmyć z 
te j plamy koniecznie. Nie myślcie jed n ak , aby ta  
plam a była istotnie tak  w ielką, jak j ą  rozmazano 
po waszych i zagranicznych dziennikach. N ie zaprze ■ 
ezam faktów, ale przypom inam , że ja k  jedna jaskó ł­
ka nie sprawia wiosny, tak  i kilku obywateli nie 
stanowi usposobienia całego społeczeństwa. Powiem 
nawet więcej. Jakkolw iek znaleźli się tacy obyw ate­
le , k tórzy porzucili swojego B oga, a przed bałw a­
nem uklęk li, o t! może lepiej było o tem  zapomnieć 
na wieki i nigdy nie przypominać ! W  przypomina­
niu takich postępków widzą niektórzy dwa cele, 
jeden , ażeby winnych u k a ra ć ; a d ru g i, ażeby 
obojętnych rozruszać. I  ten drugi cel je s t  zwykle 
ważniejszym, a może nawet i głównym. W  czasach 
zwłaszcza ostatnich posługiwano się nim niejednokro­
tnie jako środkiem do ożywienia serc i umysłów. I 
teraz jeszcze go używają, i u nas go jeszcze nie za­
rzucono. Ale j a  mówię: bogdajby go zarzucono na 
zaw sze! Tę właśnie myśl wypowiedziano nad grobem 
Palczew skiego, którego żywot dał dobrą do tego 
sposobność. N ie przeciw sobie należy nam dzis o- 
bracać krewkość budzącego się ducha naszego; ale 
przeciwko wrogom. Nie zabierać się przedewszyst- 
kiem do w ym ierzania sprawiedliwości w dom u, bo 
ją  Bóg pewnie i bez nas w ym ierzy; ale przygoto­

wywać środki do wymierzenia sprawiedliwości naro­
dowi, bo narodowi Bóg nie pomoże bez niego. Nie 
burzyć, chociaż istotnie wiele je s t  u nas do zburze­
nia ; ale budow ać: bo jak  zbudujemy co dobre , to 
przez to samo i złe zburzonem zostanie... Ale nie­
stety  ! nie wszyscy u nas są tego zdania. Nie budu­
jący, ale burzący duch nas zawiewa od północy, od 
południa i wschodu. Osobliwie burzące są jego po­
wiewy od strony Kijowa. Obyż przynajm niej zburzył 
to ty lko , co od la t tylu wszelkiemi siłami na zbu­
rzenie zasługuje, oby zburzył piekielną moc barba­
rzyństwa i gwałtu , bezprawia i fizycznej przemocy, 
a odbudował t o , co zbudowało dziesięć wieków na­
szej historyi...

Przegląd polityczny.
>Monitor* pow iada , że gabinet petersbursk i  

nie m o ż e  przeciw  P o lak o m  użyć  śro d k ó w  g w a ł ­
to w n y c h .  S /o w a  te Monitora wielkiej są w agi  
w  o b e c  ob iegających  dzisiaj p o g ło s e k  o zbliżeniu  
się  ku so b ie  trzech m o ca rstw  s ta n o w ią c y c h  n ie ­
g d y ś  ś w ię te  przymierze.

Z a c h o w a n ie  się  rządu rosy jsk iego  nap row a­
dza zagraniczne dzienniki na najrozm aitsze d o ­
m ysły . O w yp a d k a ch  w arszaw sk ich  w iedzą  sp rę ­
żyny  wyższej polityki, mającej w s c h ó d  na celu .  
Uważają  n a w e t  za rzecz p e w n ą , że w szy stk o  to  
dzieje s ię  w  jak najśc iś le jszem  p oro zu m ien iu  Fran-  
cyi z R osy ą  i że w  k w es ty i  polskiej je d y n ie  l e ­
żą k lucze  do B osforu . Inni z n ow u , opierając się  
na m n iem a n y m  p ob yc ie  radcy państwa M uch a n o -  
w a w  W ie d n iu  i na ożyw io nej  k oresp o n d en cy i  
m ięd zy  W ie d n ie m  a P e tersbu rg iem  w idzą stra­
szydło  ś w ię t e g o  przymierza. T y m c z a s e m  czeka  
W arszaw a z o d w a g ą  i rezyg n a cy ą . N ab o ż e ń s tw o  
za p o leg łe  ofiary odb y ło  s ię  sp okojn ie  w e  w sz y ­
stkich  d o m ach  bożych . K om ite t  em igracy i  pol­
skiej w  L on d y n ie  w yd a ł  o d e z w ę  do Anglii. N ie  
żąda on  broni, ty lko  sym paty i  dla p o g w a łc o n y c h  
praw narodu.

-L ’Opinion nationale- p isze:  -N iek tó re  dzien ­
niki a m ia n o w ic ie  -le N ord- ch cia łyb y  zm n iej­
szyć  zn aczen ie  w y p a d k ó w  w arszaw sk ich . N ie  m o ­
żem y p oc h w alić  tej taktyki, a to tem  m niej ile 
że zdaje nam  się  ona bardzo n iepo lityczną  n a w e t  
ze  w z g lę d u  na interesa rosyjsk ie . Zaprzeczają jej 
zresztą n aoczn i  św ia d k ow ie ,  R os y a n ie  p rzybyw a­
jący  z Polski. W ia d o m o ś c i  d o c h o d z ą c e  nas z ro ­
zm aitych  źródeł,  a k tó reśm y  m ogli  sprawdzić, k a ­
żą nam  u w a ża ć  w ypadki w arszaw sk ie  jako w ie l­
ką i w span ia łą  m an ife s ta cy ę  n arodow ą, gdzie  w i­
dzim y lud rozbrojony i który c h c e  p ozostać  roz­
brojonym: d om ag a ją cy  s ię  pod strzałami i o łd a -  
ctwa praw, których  m u  E uropa nie zaprzecza  i 
które znajdują s ię  n a w e t  zapisane w  traktatach  
w ied eń sk ich . D ow ia d u jem y  s i ę ,  ł e  ten  ruch  n a ­
rodow y, który m o ż e  p o s tę p o w a ć  ty lk o  na dro­
dze l e g a ln e j ,  szerzy s ię  w e  w szystk ich  prow in-  
cy ach  p o lsk ic h .»

Z W ło c h  nadszed ł  dzisiaj o d g ło s  walki.  
Z cytadeli  m esyń sk ie j  zaczęto  już strzelać do o -  
krętów  sardyńskich . Do C iald in iego  miała przyjść  
d eputacya  załogi z p r o p o z y c y ą , aby jej w o ln o  
było  u dać  s ię  do  R z y m u  i zn ieść  s ię  z królem  
F ranciszk iem . Cialdini o d m ó w i ł  deputacyi.

Garibaldi uderzy ł  z n o w u  po d łu g iem  m il­
czen iu  na p obudkę . W  l iśc ie  p isanym  z Caprery  
dnia 1 5 .  lu tego  przypom ina W ło c h o m  blizki te r ­
min o sw o b o d z e n ia  R zym u  i W e n e c y i  i w zyw a  
ich, aby s ię  w  pełnej liczbie stawili.

Spraw a R zym u zdaje s ię  b yć  blizką za k o ń ­
czenia. N o ta ,  którą m iał Antonelli  w y s to s o w a ć  
przeciw  broszurze L agueronn iera ,  ma s ię  k oń c z y ć  
tem i s ło w y :  „C okolw iekbądź s ię  s tan ie ,  Papież  
będzie  m iał to przekonanie , że  jak ko lw iek  w s z y ­
scy  go  opuścili,  on  bronił  sam  prawdy, prawa i 
sp r a w ie d l iw o śc i ,  i przygotow ał tryum f p r a w d z i ­
w y c h  zasad dla najbliższej przyszłości. Jest  to  
zw y c ię s tw o ,  k tóre w ięcej  znaczy  jak zd ob y cz  fi­
zyczna i przemijające z w yc ię s tw a  polityk i.1*

W id a ć  z tego , że  zan iech a n o  już dalszych  
w ys i leń  o u ra to w a n ie  św ieck ie j  w ład zy  państwa
Kościelnego.

W  angielskiej niższej Izbie odpiera lord  
R ussel zarzuty c z y n io n e  rządom  W iktora  E m a ­
nuela. Skreśla  on  przy tej ' sp osob n ośc i  sm utny  
obraz d e sp o ty c z n e g o  pan ow an ia  B u rb o n ó w  i d o ­
w o ln o śc i  adm inistracyi papiezkiej.

„La Presse** podaje oświadczenie Klapki i 

Turra co  do  p ow stan ia  w W ęgrzech. Ci dwaj 

p rzew ó d zcy  ostrzegają kraj, że ajenci austryaccy 

c h cą  tam  przedwczesne powstanie wywołać.



O biega  p o g ło s k a ,  ie za p o ś re d n ic tw e m  se ­
na to ra  P ietri  m ia ł  N apo leon  z C av ou rem  p o ro z u ­
m ie ć  się w zg lęde m  przym ierza  W ło c h  z F ra n c y ą  
n a  w y p a d e k  w ojny  n a d  R en em .

K onferencya  sy ry jska  jeszcze n ic  nie u r a ­
dziła. Mówią, ie T u rc y a  co raz  śm ie le j p rzem aw ia  
za p ra w am i swej udzie lnośc i  a n a w e t  na  n o tę  
Rosyi m ia ła  ostro  odpow iedzieć .  N iew iad om o  zkąd  
T u rc y a  m a  tę  o tu c h ę ,  ja k k o lw ie k  u t r z y m u ją ,  ie 
w y słane  do A drya ty ku  o k rę ty  angie lsk ie  m a ją  na  
ce lu  p rzeszkodzić  spodz iew ane j  p rzec iw  T urcy i  
d e m o n s tra c y i  floty f r a n c u s k ie j ,  i ie k o m p a n ia  
ang ie lsk a  c h c e  su ł ta no w i  pożyczyć  p ieniędzy. T en  
z w ro t  Anglii m ia ł  nas tąp ić  w  s k u te k  nadesz łe j  
w iad om ośc i ,  ie w z g lę d e m  T urcy i  g o tow e  już  są 
u m o w y  m iędzy  F ra n c y ą  a Rosyą .

Korespondencya „Głosu.*
P a r y ż ,  7. marca.

(Z )  Paragraf adresu do tronu, tyczący się kwe- 
styi rzym skiej, został wczoraj zawotowany na posie­
dzeniu senatu. Jenerał Geim eau, admirał Romain- 
D efossćs, wicehrabia S u leau , xiążę Padwy i pan Le 
Yerrien jako mniejszość komisyi podali poprawę na­
stępną, na którą się nie zgodziła większość. „Rząd 
będzie utrzymywał w Rzymie doczesne panowanie 
stolicy św ię te j, albowiem na niem opiera się jej nie­
podległość i  władza duchowna. “ Hrabia Casabianca, 
jako członek komisyi senatu i pan Baroche prezes 
rady stanu mówili przeciwko poprawie. Pan Barthe 
pierwszy prezes Izby obrachunkowej, baron de Bour- 
queney i xiążę Padwy, bronili takowej. W  toku tych 
mów dotknięto na nowo całej polityki zewnętrznej a 
niekiedy wewnętrznej. Przy wotowaniu nad poprawą 
okazało przeciwnych głosów 79, za takową zaś było 
6 1 .  W iększość 18. głosów zdecydowała tedy przyję­
cie projektem większości komisyi senatu, którą by 
też nazwać można polityką rządową. To co do kwe- 
styi doczesnej władzy Papieża, liczy tedy w senacie 
61 przeciwników, których zresztą na to głosowanie 
szczegółowo zwołano. Dzisiaj zaczynają się rozpra­
wy nad adresem w Izbie prawodawczej. Sądząc z 
licznych popraw, jakie padano w kierunkach sobie 
przeciwnych, można przewidywać długą i zaciętą dy- 
skuzyę. Mowa xięcia Napoleona miana w senacie, 
zajmuje ciągle uwagę publiczności, przetłumaczono 
ją  zaraz na język włoski i wysłano w exemplarzach 
niezliczonych do całych Włoch i do Sycylii. Niektó­
re pólurzędowe osoby chciałyby twierdzić, iż xiążę 
mówił zupełnie p r o p r io  m olu . Lecz na to łatwa od­
powiedź. X iążę Napoleon i pan Pietri więcej są zbli­
żeni do cesarza, jak nawet niektórzy z ministrów tak 
z teką, jak i bez niej. Zdaje się tedy, że i mowy 
ich zbliżają się więcej do myśli cesarskiej , bo też 
nawet w tym przypadku utrzymywać było można, gdy­
by cesarz nie był napisał listu z powinszowaniem do 
swego kuzyna, z powodu jego mowy w senacie. An­
gielskie dzienniki powtarzają również tę mowę a or­
gana urzędowe w Londynie są w zachwyceniu. Tu w 
Paryżu odzyskał xiążę na nowo wielką popularność, 
wielu jego dawnych znajomych zapisało swe nazwi­
ska w P a la is-R oya l, gdzie jest mieszkanie xięcia. 
Pomiędzy tymi znajduje się wielka liczba Polaków, 
których myśl przyszłej niepodległości narodowej tyle 
w' mowie xięcia Napoleona popartej najwięcej przy­
ciąga. Broszura p. Lagueronniere poszła trochę w za­
pomnienie z powodu aresztowania bankiera Mires, te­
go sprawa została znowu nieco na bok odłożona z 
powodu listu biskupa z Orleanu do p. Lagueronniere 
a jedno i drugie musiało ustąpić miejsca mowie x. 
Napoleona. Wczoraj wyszła broszura „la Pape et 
la diplomatie" przez pana V eu illo t, byłego redakto­
ra dziennika I ’U n ivers .  Jego przyjaciele i spółwyzna- 
wcy polityczni spodziewają się wielkich skutków po 
tym najnowszym jego płodzie literatury sporowej. —

Interpelacya pana Dupin w senacie co do nie­
prawnych spekulacyj, wywołała nazajutrz po tako­
wej ogłoszony raport ministra sprawiedliwości pana 
Delangle do cesarza w rzeczy procesu Miresa. S ły­
chać że ta interpelacya, która spowodowała ogłosze­
nie raportu w dzienniku urzędowym , ma za ceł za- 
pobiedz podobnym interpelacyom w Izbie prawodaw­
czej, które już były zapowiedziane. Z tego wszyst­
kiego pokazuje się, ile wolna dyskusya jest krajowi 
pożyteczną. Niektórzy utrzymują, iż w steiach wyż­
szych zaczynają niepokoić skutki dekretu 24. listo­
pada, lecz temu nie trzeba wierzyć. Zapewne ci, któ­
rzy zapełniają przedpokój pałacu, mają może powody 
do nieprzychylności dla wolnej dyskusyi. Lecz do 
tych nie należą poufali Tuileryów' i prawdziwe stron­
nictwo Napoelońskie. Ci ostatni zdania wprost prze­
ciwnego i cieszą się z nadania obszerniejszej wolno­
ści. Naw iasowo wspominamy też , że sprawa Miresa 
nabiera od kilku dni znowu większych rozmiarów i 
że miały się pokazać inne osoby mocniej skompromi­
towane. Poszukiwania idą pilniej; jeden z urzędni­
ków, który ma w rozpatrywaniu tej sprawy bardzo 
ważne zatrudnienie, porównywa całą sprawę do staj­
ni Augiasza, którą jednak oczyścić musi.

Sprawa Syryjska jest zawsze in  s to łu  quo. D zi­
siaj są już wiadome zlecenia, które rozmaite gabine- 
ta przesłały swym ambasadorom. Przed zebraniem 
pierwszej konferencyi usposobienia rządów^ A ustryi, 
Prus i A n g lii, a nawet i Turcyi zdaw'ały się nieprze- 
ciwnemi dalszemu zajęciu Syryi przez wojska fran- 
cuzkie. Lecz w skutek jakichści doniesień rządu tû  
reckiego o dalszych widokach rządów łrancuzkiego i 
rosyjskiego zmieniły się nagle zamiary innych gabi­
netów. I dla tego od razu wystąpi na pierw'szem po­
siedzeniu były ambasador turecki W esir-Pasza z naj­
silniejszym oporem przeciwko dalszemu zajęciu Syryi. 
Lecz to zajęcie było jednak uznane de facto, aż do 
odebrania dalszych instrakcyj. — Te nadeszły: Au-

strya i Anglia widać, że porozumiały się, albowiem ton 
i treść ich zleceń są jednakowe i cierpkie w formie, 
zgadzają się jednak na zajęcie aż do pierwszych dni 
maja. Prusy przystają na trzy miesiące i ich nota 
grzecznie napisana. Z instrukcyą rosyjską mają się 
rzeczy inaczej. Lecz jest różnica pomiędzy nią a tre­
ścią listów Gorczakowa i Łabanowa ogłoszonych w tej 
materyi przez dzienniki, które rokowały bezwarunko­
we zgodzenie się na żądania Francyi. Rosya przy­
staje na dalsze zajęcie, o ile się tego okaże potrzeba 
(co podług niej będzie łatwa) do wykazania.

Lecz w całej instrukcyi panuje pewien ton nie- 
dowierzenia i ostrożności. Słychać że tego powodem 
niedawno zaszłe nieporozumienie pomiędzy Francyą i 
Rosyą co do przyszłej reorganizacyi Turcyi, na k tó­
rą się dotąd nie mogły zgodzić. Te instrukcye by­
ły posłane ambasadorowi pod formą noty dla zako­
munikowania rządowi tutejszemu. W ięc konferencya 
zostaje chwilowo odroczona a Francya zostawia swe 
wojsko w S yryi, czy na długo to czas pokaże.

Słychać że ministerstwa angielskie cokolwiek 
zachwiane, z powodu niektórych dezercyj pomiędzy 
jego stronnikami. WT Paryżu życzono by sobie na 
następców7Palmerstona i Russelapanów Cobden i Bright; 
lecz ta kombinacya nie może się jeszcze udać. N ie­
bezpieczniejszymi dla dzisiejszego gabinetu angielskie­
go są konserwatorowie z panami Stanley i d’lsraeli 
na czele. A le i ci będą się musieli opierać na koa- 
licyi, a to z pow’odu dzisiejszego rozstrojenia stron­
nictw parlamentarskich w Anglii.

Anglia.
Jedno z ostatnich posiedzeń angielskiej Izby 

niższej odznaczyło się długą odpowiedzią lorda Rus­
sel na niegodziwe zaczepki wymierzone ze strony 
kilku członków przeciw rządowi W iktora Lmanuela, 
nad który ci wielce szanowni gentlemeny przenieśliby 
rządy Franciszka II. i Papieża.

Lord John Russel skreślił zkaustyczną ironią 
obraz ohydnej tyranii Burbonów i absolutnej samo- 
wolności administracyi papiezkiej.

P. Roebuck podniosł glos na korzyść Austryi. 
Sądzono powszechnie, że ów excentryczny mówca zo­
stał do tego kroku podniecony swoją zastarzałą nie­
nawiścią przeciwko Francyi, lecz p. White zrobił mu 
daleko cięższy zarzut, mianowicie jakoby popierał 
Austryę w interesie czysto osobistym. P. Roebuck 
odpowie zapewne na to posądzenie.

Wiochy.
Według francuskich dzienników półurzędowych 

przygotowuje się Franciszek II. codziennie do wy­
jazdu z Rzymu do Bawaryi. Zaprzeczenie tej wia­
domości ze strony dziennika bawarskiego podaliśmy
wczoraj. z  R z y m u  d o n o s z ą  d o  g a z e ty  K o to ń s k ie j ,  
ze exkról neapolitański przygotowując się do jakiejś 
wielkiej uroczystości, zam ów ił sobie trzy galow e po­
wozy i masę liberyi. Zapewniają także, iż posiada 

jeszcze sumę 200 milionów franków złożoną przez 
jego ojca w banku londyńskim, a „Nationalites“ pi­
szą, że niedawno udał się z wielką pompą do kościo­
ła S. Augustyna , ażeby na ołtarzu Matki Boskiej 
złożyć wotum złożone z kilku odłamków bomby, któ­
ra pękła tuż przed nim w Gaecie nie zraniwszy go.

Mieszkańcy Mesyny, opuszczają en m a ss e  mia­
sto zabierając ze sobą swoje m ienie; i dobrze czynią 
w obec tak „honorowe go“ nieprzyjaciela, jakim jest 
marszałek Fergola. Cytadela otworzyła ogień dnia 
3. marca Iprzeciw siłom włoskim , które zozpoczną 
atak główny dopiero 9. marca.

Jenerał Garibaldi nie chce, żeby o nim zapo­
minano, a przedewszystkiem nie chce, żeby zapomi­
nano o ludach w łoskich zostających jeszcze pod jarz­
mem obcem. Oto list jego napisany do majoia Ran- 
di w F lorencyi: (Ob. nr. 60. najn. wind.)

„Caprera, 15. lutego 1 8 6 1 . Kochany B an di! Z wiel­
ką przyjemnością powitałem tu naszego Dolfi (ktoiy 
mu listy przywiózł) i szczerze ci dziękuję za dobre 
nowiny, jakie mi przesłałeś, donosząc mi o patrio­
tycznym zapale, jakim młodzież Toskańska oży­
wiona." _ . .

„Powiedz tym szlachetnym i dzielnym dzieciom 
matki-ojczyzny, że zbliżamy się do chw ili, w której 
przemocą (forećment) ustać musi niewola naszych 
braci w Wenecyi i Rzymie, i że wszyscy winni sta­
wić się na wezwanie. Twój przyjaciel. J ó z e f  G a r i ­
b a l d i . "

— Dzienuik „Diritto" otrzymał z Sassari (na 
wyspie Sardynii) następującą korespondencyę z dnia 

23. lutego:
„Deputacya rady prowincyonalnej i komunalnej 

z Sassari, która się udała do Caprery, ażeby dorę­
czyć jenerałowi Garibaldemu dyplom obywatelstwa 
naszego miasta, powróciła wczoraj wicezoi. I o prze­
mowie i doręczeniu dyplomu wynurzyła deputacya o- 
bawy swoje, ażeby się nie urzeczywistniły pogłoski 
obiegające o odstąpieniu cudzoziemcom wyspy Sar-

 ̂ „Jenerał Garibaldi odpowiedział na t o : „Że 
odstąpienie wyspy jest nie podobne , ze wyspa jest  
potrzebna Włochom zjednoczonym : ze jezli kroi
gu lan t-u om o  uwiedziony przez gabinet, mógł przyzwo­
lić na odstąpienie N ic e i, nie może tego uczynić co 
do wyspy Sardynii teraz , gdy poznał skutki takiej 
polityki..." Jenerał dodał w końcu, że gdyby to nie­
szczęście dotknęło wyspę, a jej mieszkańcy byli zde­
cydowani nie ustąpić, to stanąłby w obronie ich praw, 
tak jak bronił praw Italii całej w Sycylii. Jene­
rał przyjął deputacyę bardzo serdecznie, mówił z za­
pałem o Wiktorze Emanuelu, a nakoniec podziękował
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naszym spółobywatelom zapewniając ich , że dopoki 
żyje on, nie mają się niczego obawiać, bo gotów jest 
ostatnią kroplę krwi swojej poświęcić dla dokonania 
wielkiego dzieła zjednoczenia Włoch nie podległych.

— Z Turynu donoszą do „Opinion nationale": 
Włochy chcą iść na Rzym i pójdą niezawodnie. 
Zdaje się , że Pius IX . ulegnie wkrótce potężnemu 
wpływowi opinii publicznej ( v o x  p o p u l i ,  v o x  D e i) i 
zastąpi znienawidzonego kardynała Antonelli innym, 
liberalnym mężem. Rzymianie nie dają się zniecier­
pliwić ; codziennie umieją podchodzić cenzurę tysią­
cznemu zręcznemi wybiegami. Dzisiaj obrali sobie 
za hasło pisać węglem na m urach: „NON PIOVE" 
(deszcz nie pada): to dla cenzury. Ale ludność wie, 
że to ma znaczyć: „NON PIO, VITTORIO EM A­
NUELE." W  taki to dziwny sposob zrobiono już 
w części rewolucyę ; w taki to niewinny a zręczny 
sposób budzą i utrzymują tam w masach uczucie 
wolności i niepodległości. Dziennik „Unita Italiana" 
zamieszcza prawie codziennie znaczną liczbę petycyj, 
żądających przywołania do kraju u Mazziniego, je ­
dynego z W łochów , który jeszcze żyje w oddaleniu 
od ojczyzny, — tej ojczyzny, którą pewnie szczerzej 
i goręcej ukochał, niż ktokolwiek inny.

P. Minghetti przedłoży niebawem Izbom wło­
skim projekty względem wewnętrznej organizacyi ca­
łego królestwa. Sprawdzenie tych projektów zajmie 
dużo czasu ; zdaje się więc, że przed miesiącem nie 
będzie się mogła rozpocząć ogólna dyskusya.

Dnia 14. b. m. jako w dzień urodzin króla 
Włoch Wiktora Emanuela II. odbędzie się w Tury­
nie wielki przegląd wojsk. Z okazyi spodziewanego 
przybycia xięcia Napoleona i jego najdostojniejszej 
małżonki robią przygotowania do wielkich festynów.

Kronika.
(P rzy k ład y  m oralnego u s p o s o b i e n i a  ludu germ ańskiego.

— S k ładka km ieci na  szkó łkę w i e j s k ą )

—  Je s tto  pow szechnem  m niem aniem  E u ro p y  zacho­
dniej a  zw łaszcza sąsiednich  nam  Niem ców, źe lud polski zo­
sta je  dotychczas w głebokiem  nieokrzesan iu  i w jego  n ieuchron- 
nem  następstw ie, w w ierze w zabobony, w czary, i t. p. P o ­
dobne zarzu ty , narzucone E urop ie  przez złowrogich nam  od 
n iepam iętnych  czasów  Niemców, uczynione w celu uspraw ie­
dliw ienia ich n azby t gorliw ych chęci germ ańskiego cywi­
lizow ania S łow iańszczyzny, są jednem  z owych niecnych k łam stw , 
ja k ie  ty lko  najbezw stydnie jsza  żądza  zaboru wym yśleń zdoła. 
D ow ody bowiem  histo ryczne p rz e k o ry "  u j ą , iż żadne praw ie 
narody n ie  odznaczały  się ta k  zdrow ym  i rozsądnym  poglądem  
na  spraw ę w iary  ja k  S łow ian ie , i źe skażen ie  ich relig ijnych 
w yobrażeń zaln bonnością i czaram i nastąp iło  dopiero w sk u ­
te k  w pływ u germ ańsk iego . T oż po dzisdzien najzabobonniejsi 
ze S łow ian  ssy "W ielkopolanie , najb liżsi ś n ie d z i Niemców. 
W ieki zm ieniły  postać  rzeczy i pierw otny stan  umysłowoSoi 
Słowian. Późniejsze je d n a k  czasy przyn iosły  nowe zm iany, 
a  p og lądając  dzisia j n a  św ia t m ilszym  obrazem , potrafim y się 
rozw eselić . Oto dzisiaj w ludzie słow iańskim , zw łaszcza pol­
skim  przem ogła  zw ycięzka w iara  c z y s ta , św ię ta , i o z , ąde 
zdrow y, choć nie uczony, podstaw y m oralne. A w Niemczech, 
w tej ko lebce  ośw iaty i rozum u cóż się dzieje z ludem ? Na 
to odpow iadam y z licznych najśw ieiszem i p rzykładam i.

P rz e d  k ilk u  tygodniam i w ytoczono w sądzie w L eoben 
proces za czary. P ow . dem tego sta ł się szewc L ederer, k tó ry  
m atkę  sw o ją , 67 le tn ią  s ta ru szk ę  zabił za poradą w różki 
karc ianej. O gólne św iadectw o n irs ie  , iż był to jeden  z n a j­
spokojniejszych i najuczciw szych lu d z i, a  dopiero w iara w 
c z a ry  po trafiła  go popchnąć do tak ie j zbredni. C harak terysty ­
czne  je s t  jego  tłum aczenie się prr.ed sądem . „Zabiłem  m atkę 
m o ją — rzek ł o n — gdyż byłem  ju ż  od dłuższego czasu sła 
bym . M oja żona m iała  przeciw  tej słabości wiele środkow , 
k tó re  czasam i używ ałem . Zgotow ała ona raz zioła pew ne 
k tó re  m i pom ogły. Je szcze  pierwej m iał m oko zpuchm ęte 
i w tedy poradził mi pew ien szewc, abym  podczas now iu wy 
szu k a ł n a  polu kość, i podniósłszy ją  c h u s tk ą , po tarł oko. U 
czyniłem  ta k  i pom ogło mi. Gdym in n ą  razą  p rzyniósł m a t­
ce trzew ik i napraw ione, ponow iła się choroba. U skarżałem  
się m ojej żonie, m ów iąc, że to w istocie m usi być praw ą ,  
iż" w m łodości m ojej zostali m oczarow any. Z ona dora zi » 
mi, abym  poszedł do w różki. Tam  znalaz ł on potw ierdzenie 
m ądrego  podejrzen ia  swego, a  odbywszy dłuższy szereg o- 
św iadczeń i poszukiw ań  czarnoxiezkieh , k tó rych  opisu wz ra-
n ia  n a m  p r z y z w o i t o ś ć ,  u jrza ł w skazaną soli- m a t k ę  j a k o  spraw ­
czynię całej niedoli. P o tu lny  dotychczas sy n, podniecony cie­
m ną W iarą, s ta n ą ł p rzed  n ią  w groźnej postaci sę d zn g o . i  ie 
nom oelo u n iew inn ien ie  się m a tk i ,  nie pom ogło je j rzuci m e 
sie do nóg  synow i z prośbą o m iłosierdzie. P rzesąd  zaskalił 
serce s y n a — m atk a  niew inna pad ła  trupem  pod jogo razam i...

Inny  p rzy k ład  zdarzył s ię  rów nie  w zeszłym  miesiącu 
m ieście G larus. Pew nem u w łaścicielow i zasłabła k ivw a. 

W in ę  togo przyp isa ł 011 czarom biednej żebraczki. Owoż chcąc 
sie pom ścić, zw abiono ją  (J0 ą Cm u ja łm u ż n ą , związano po­
wrozem  słom ianym  ta k  silnie, że aż  pośm iała  1 włóczono po 
k ilk a k ro ć  po izbie. N iebezpiecznie skaleczoną i ledw ie żywą 
uw olniono w reszcie z więzów, a  pow ióz spalono.

W yjm ujem y te  zdarzenia z dzienników  niem ieckich, a 
czy tam y je  ze zgrozą i zdziwieniem . Lec/, nie na podobnych 
ty lk o  czynach  ogranicza się zepsucie m oralności ludu n iem ie­
ckiego. Z n iek łam anem  zdziw ieniem  przychodzi nam  wyczy- 
tywr.ć praw ie codzień w różnych  dziennikach n iem ieckich 
w iadom ości o coraz św ieższych m orderstw ach  i t. p. bezpra­
w iach 1 m im ow olnie cisną się w pam ięć owe słow a niem iec­
kiego h isto ry k a  średnich w ieków , k tó ry  u jrza ł się zm uszo­
nym  pow iedzieć o w łasnej o jczy źn ie : „G erm ania tu ta  nunc

unum  latrocin ium .  ̂ «*tał-
  L u d  nasz rozum ie dobrze, iż  m u braku jo  w yas

cenią lite ra ln e g o , i rad  zapobiega tem u  z w łasnego P0P j ^ ^
D zisiejsza G azeta W arszaw ska ztw ierdza to
dem , donosząc, że w łościanie N iszow scy w P0" 10"® ,
g r o d z k o -w ołyńskim  uchw alili n a  w iecu g m jiy , a  y
cie podatków  wnosić po 10 groszy od osooj

szkółk i w iejskiej.

Kurna lwowskie
wydawane przez Izbę handlową. 

D nia  13. M arca. gotówką
D u k a t h o l e n d e r s k i ........................ wal. austr. 6 zł. 88 c.
D ukat c e s a r s k i ...............................„ u 6 •  91 .
P ó łim p ery a ł zł. ro sy jsk i . . .  „ rt 11 a 92 „
R ubel sreb rny  ro sy jsk i . . .  „ n 2 a 29 „
T a la r  p ru sk i a n 2 a 18 „
Galie, listy  zastaw ne w w. a . . „ r> 81 a 99 a
Galie, listy  zastaw , w m . k . za 100 zł. I bez 86 o n
A kcye galic. kol. żel. K aro la  L udw ika /kupo- — n »
G alicyjskie ob ligacye indem nizacyjne 1 nów 62 a 5 ,
5 %  P ożyczka narodow a . . . . 75 a 60 „

Przyjechali do Lwowa
D nia  12. m arca :

H ote l rosyjski. P P . H r. W odzicki K azim ierz z O lejo­
wa. E r. P iw ow arów  Alex, z R osyi. Ilg m an n  A nt z Jag ielu icy .

H ote l L anga. Br. Schloissnigg T adeusz c. k . pu łk . z 
G ródka. N irnstein  H en ry k  z Brodów . S ontag  K arol c. k. por. 
z Zołkw i. Ldw enfeld E m anuel z C hrzanow a. M alew ski R o­
m uald z K iszm ew a. K lim kiew icz R om uald  dr. p raw  z Czer- 
niowic.

H otel angielsk i. D oldenrich Siedlecki K arol z L a ­
ckiego.

H ote l k rakow ski. U jejsk i A dolf z P łanczy . D ziegie- 
low ski C ypryan  z L eżajska .

Zajazd  pod żelazną  k o le ją . M ajeranow ski M aryan c. 
k. por. z Zam eczka.

Z ajazd  K uhnów . U leniecki K w iryn z Ja rem kow a . Ba- 
lan sk i A dolf z R adłow ie . R óżańsk i J a n  z C zerniow a. B ncza- 
cki Jó z e f z Czerniowiec.

Z ajazd  K rynickiego. X. Bobikiew icz A ntoni z Skomo- 
roch. X . Z agórsk i S tefan z B akow a.

Zajazd pod tygrysem . K astory  L ongin  z Czyżyc.

Wyjechali ze Lwowa.
d n ia  12 . m a rc a .

P P . B ieniecki W ładysław  do K oziny. B r. K unsberg  
Uso do U strzyk  górnych. K oszow ski AD toni do K row icy. T u ­
rzań sk i L eon do D oroszow a. H andler F ranc iszek  do Poru- 
dna. M ałachow ski Z ygm unt do Tust. łu g a . Jab łonow sk i A n­
toni do H u jcza . G łogow ski A rtu r do B ojańca. K ucharsk i A- 
nastazy  do Ł ąck a . K ozicki H enryk  do K ujdaniec. D zierzkow - 
sk i A dam  do Chilczye. B r. Schloissnigg Teodor c. lc. pu łk . 
do G ródka. M alew ski R om uald  do K iszniew a.

SPRZEDAŻ

i innych

s p r z ę t ó w  d o m o w y c h .
W mieście  na w s io w e j  ulicy Nr. 3 7 0  na

2 g i c m  p i ę t r z e  s ą  z p o w o d u  p r z e p r o w a d z e n i a ,  

m eble  z d rzew a o rzechow ego , 2  lustra, porce lana  
i szkło, lam py kanif inow e i o le jow e, sprzęty  k u ­
c h e n n e  i inne  sprzęty  z w olnej  ręk i  do sp rze­
dania. 3 5  3 — 3
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Najnowsze wiadomości.
Gazeta Wiedeńska z d. 12. marca, którąśmy 

w tej chwili z poczty odebrali, zawiera w części u- 
rzędowej co następuje :

Jego c. k. Apost. Mość raczył najwyżśzem pi­
smem własnoręcznem z d. 9. marca r. b. feldmar- 
szałka-lieutenanta i jenerała komenderującego W' Ba- 
nacie Alexandra hr, Mensdorff Pouiłly mianować naj- 
łaskawiej namiestnikiem w Galicyi i komenderującym 
jenerałem w Galicyi i na Bukowinie.

— Własnoręcznem pismem z tego samego dnia 
raczył Jego c. k. Apost, Mość najłaskawiej roz­
porządzić , ażeby Viceprezydentowi namiestnictwa 
Jego Mości Panu Karolowi Moschowi, z powodu u- 
wolnienia Go od kierunku galicyjskiego namiestnictwa 
wyrazić najwyższe zadowolenie z Jego , podczas sa­
modzielnego prowadzenia urzędu, na nowo udowod­
nionego poświęcenia się dla służby n a jw y ż s z e j .

Następnie zawiera ta sama g a z e t a  własnoręcz­
ne pismo Jego c. k. A. M. z 8. marca względem 
utworzenia samoistnej władzy krajowej dla xięstwra 
Bukowiny z siedzibą w Czerniowcaeh i mianowanie 
szefem krajowym Bukowiny radzcę dworu rozwiąza­
nego Namiestnictwa w Temeswarze p. W acaw a Ma r ­
t i n a ;  a w końcu p rz en ie s ie n ie  dotychczasowego prze­
łożonego obwodu w C z ern io w caeh  radzcę dworu pana 
Jakuba M i k  ul i jako radzcę dworu e x t r a  s t a t u m  
do Namiestnictwa we Lwowie i nadanie mu w uzna­
niu jego dotychczasowych usług krzyża kawalerskie­
go orderu Leopolda.

P e s z t  11. marca. Wybory we w szystkich pię­
ciu okręgach są ukończone. Oprócz Deaka i Szalaya 
w y b r a n o ”  PP- Gorove jednomyślnie dla przedmieścia 
Theresienstadt; dla Josephstadtu W irgiliusza Szila- 
gyi 633 głosami przeciw Maurycemu Jokay, który 
m ia ł  426 i Paw łow i K iralyi, który miał 16 głosów; 
w Franzstadt radzcę magistratu Kacskowiks prze­
ciw Karolowi Horwathowi znaczną większością głosów.

M e d y o l a n  11. marca. Dzisiejsza „Perseye- 
ranza" donosi: Mówią o mających nastąpić zmia­
nach osob w administracji Sycylii. Cialdini ma, po 
zajęciu cytadeli Mesyńskiej, być mianowany Namie­
stnikiem Sycylii w miejsce p. M ontezem olo. Jeden 
z deputowanych zamierza przedłożyć izbie petycyę 
do rządu, ażeby usilnie wezwał Napoleona do odwo­
łania swoich wojsk z Rzymu. _ „ Perseveranza" doda­
je, że rozwiązanie tej kwestyi jest już tak bliskie, 
iż odejście wojsk francuskich z Rzymu może poprze­
dzi dyskusyę nad wspommoną petycyą.

Wydawca: Ludwik Skrzyński.
Naczelny redaktor: Zygmunt Kaczkowski.

Z drukami E. Winiarza.


